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Przegląd polityczny.
Lwów 1 września, 

manii stawiania pomników prześci­
gnęli Prusacy nawet swych za reńskich sąsia- 
, ow> a czczą posągami nie uczonych, nie ar- 
ystow, n:e cichych a zacnych pracowników 

na ni'Jvie społecznej, lecz wyłącznie tych, któ- 
fzy dobrze krew przelewali — nie swoją —
1 zr^°*nie zabierali cudzą własność. Dobrze 
Przynajmniej, że prawdziwa sztuka nie służy 
tej namiętności samochwalstwa, — nie służy 
jej, bo wszystkie te pomniki są po prusku 
brzydkie. Dwie nowe takie brzydoty odsłonię­
to w tych d n iach : jedną w Berlinie, gdzie na 
Siegesallee stanął posąg „starego Fritza", dru­
gą w Saint-Privat podMetzem, na polu bitwy, 
stoczonej z Francuzami 18 sierpnia 1870 roku. 
Przed pierwszym z tych pomników cesarz 
Wilhelm II  nie wyrzekł ani słowa. W istocie, 
ry8y starego przechery, cynika i rozpustnika, 
oddane przez rzeźbiarza Uphuesa bardzo re­
alistycznie, nie mogły natchnąć myślami, któ- 
rebv warto było wygłosić Lecz po co cesarz 
Wilhelm, o którym  m ów ią, że kocha swój lu- 
teranizm, a jest człowiekiem przykładnej mo 
ralności, powiększa liczbę posągów tego Fritza,
0 którym naród powinien zapomnieć, jeżeli 
prawda, że dążenie do doskonałości jest pierw­
szym obowiązkiem ludzkości ? Co można po­
myśleć o społeczeństwie, które jeszcze po stu 
latach składa hołdy takiemu potworowi, jakim  
był ów Fryderyk H, nazwany przez poohleb- 
ców W ielkim ? Ta nazwa jest przecież bardzo 
dwuznaczna i ozas już poznać jej prawdziwe 
zpaczenie Niezaprzeczenie, wielce był prze­
biegłym intrygantem  podczas siedmioletniej 
w°jny, wielce podłym, gdy z K atarzyną II  
W iązał się na zgubę Polski i powodzenie osią­
gnął niozem innem, jeno genialnem oszustwem; 
^ielce szczęśliwy był w bo jach ; ale te wszyst­
kie ty tu ły  do sławy bledną przy jego wiel- 
kośoi cynika i szaohraja. Młodzieńcem musiał 
przesiadywać przy łoiu konającego w mękach 
°jpa i wtedy pisał, że musi udawać rozczule-

1 smutek przywiązanego syna, podczas gdy 
p głowie wciąż chodzi mu niecierpliwe pyta- 
doł’ Już nareszcie zipnie ten stary nie-

Potem, już j ako kiól, radził siostrze 
w listach szukać rozrywki w częstych zmia- 
naoa kochanków. Szydzić z wiary, a bluźnić 
■* ÎT11 było jego upodobaniem Prawda, zna­
cznie p o w ię k s z y ł P ru s y , ale sp o so b am i, za któ­
re zwykłych ludzi sadzają do k ry m in a łu .  W  o- 
góle przedstawiał typ do ostateczności spodlo­
nego człowieka, któremu wiele się udawało, 
bo nawet w końcu wieku X V III umiał prze­
ścignąć najzuchwalsze przewidywania równie 
jak on spodlonych partnerów. Moralność poli­
tyczna, która właściwie nie czyni różnicy mię­
dzy szlachetnem i podłem, pozwala ze spokoj- 
nem sumieniem korzystać z plonów zebranych 
sposobami Fritza, ale po co się tern popisywać, 
po co takich ludzi stawiać narodowi za wzór, 
po co wołać : takiemu się kłaniajcie !... Lecz 
stoi już ten pomnik i dobrze F ritza  przedsta­
wia : na jego ohudem, brzydkiem obliczu,
w spiczastym nosie, w ostrym podbródku, 
w chytrze przymrużonych oczach zastygły 
Wszystkie te złe namiętności, które za życia 
grały w tym człowieku. W prawej ręce trzy­
ma swą historyczną pałkę , którą trzepał dwo­
rzan i dygnitarz}7; lewą schował za plecami
1 w niej może ma s z t y le t ,  a może paszkwil 
francuskim wierszem. Niechże Prusacy podzi­
wiają i naśladują tak i wzór Prusaka !
  mb  i

Feljeton literacki.
A d a m  S t o d o r  „A doracja", poezye, Lwów, 
Księgarnia Polska 1899. M i e c z y s ł a w  
S r o k o w s k i  .Chore sny", Księgarnia Alteu- 
berga, Lwów 1899. K s a w e r y  P u s ł o w s k i  

„Barweny", nakładem autora, Kraków 1899.

Indywidualność ludzką można uważać za 
sumę odziedziczonych lub nabytych błędów i 
lUedokładnośoi, dzięki którym  organizacya 
człowieka konkretnego zbliża lub oddala się 
od typu ozłowieka idealnie normalnego. Dzia­
łanie jej zaznacza się na wszystkiem, a zatom 
i na poezyi, która, jeżeli jest szczerą, wskazy­
wać musi zarazem grunt, na którym wzrosła. 
Dlatego to, od kiedy na pcezyę zaczęto się za­
patrywać krytycznie, domagano się od niej 
Sawsze śladów indywidualneśc.i. Ale kierunki 
literackie doby ostatniej poszły w tej mierze 
tak  daleko, że to tylko stało się poezyą, oo 
jest wyłącznie wyrazem indywidualności. W  ten 
sposób uwolniono z czasem poetów7 niemal zu­
pełnie od trudu uogólniania przejść osobistych 
i umieszczania ioh w świście. To ułatwienie 

^ozzuchwaliło wielu ludzi, którzy inaczei 
f  6 , /  y  poważyli wystąpić przed
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to, jaką by ona była, może usiąść przv biurku 
zrymowac, co mu się spodoba i byle to miałó 
jaki taki_ pozor hterackośei, uarzació śmiało 
czytającej publiczności. Stąd w powodzi zbior­
ków lirycznych, jakie się pojawiły w ostatnim 
sezonie wydawniczym, lak mało jest rzetelnego 
talentu, tyle plewy poetyckiej, a zarazem t,yle 
^*iwaczności, maniery, a nawet tego, co w 
Psychiatryi nosi nazwę monomanii.

Zbiorki, wymienione w tytule fejlefconu, 
0^ e^!t&wiają właśnie trzy typy poesyj lity - 
kovT° których autorowie pozarażali się ba- 
Zenieiu współczesnej choroby literackiej. Zara- 
jakbv t erwowa° na niob można trzy stopnie,

y trgy etadya ohorohowe, różniące się tem

Równie brzydki jest pomnik postawiony 
w Saint-Privat. Tam odbyła się, bezpośrednio 
przed bojem pod Gravelo(tern, trzecia z kolei 
bitw7a poprzedzająca katastrofę pod Metzem. 
Dużo tam  padło ludzi, zdobywających Wilhel­
mowi I  koronę cesarską, a Bismarkowi ty tu ł 
książęcy. W ięc kiedy tym dwóm wzniesiono 
już tyle pomników, że rychło na nie miejsca 
zabraknie, wówczas dopiero przypomniano, że 
trzeba uczcić i żołnierzy, którzy swe życie 
oddali za cudzą sławę. Pom nik zapewne nie­
wiele kosztował Na kamiannem podwyższeniu, 
podobnem do topki soii, stoi spiżowa postaó ze 
skrzydłami podniesionemi prosto w górę ; po­
staó sztywna, w powłóczystej szacie, cała 
w zbroi, z greckim, hełmem na głowie, z ta r­
czą w jednej' z mieczem w drugiej ręce. W ię­
cej nic. Cesarz W ilhelm II, odsianiająo ten 
pomnik na ziemi niedawno francuskiej, pamię­
tał, że teraz jest chwila powolnego godzenia 
się z F ra n c y ą ; pamiętał znać i o tem, że te­
raz w Paryżu panuje moda rzucania się na 
armię i zniesławiania jej, co ją  oczywiście roz­
żala i co ją  musi czynić wdzięczną za każde 
dobre słowo. Więo rzekł do wojska zgroma­
dzonego przed pomnikiem : „Pamiętajcie, że
pochylając sztandary nad grobem naszych zwy­
cięskich żołnierzy, pochylacie je  równocześnie 
przed bardzo dzielnym i godnym czci prze- 
ci-.vnikiem“ Prosto do serca trafiły te słowa 
Francuzom, więo też w artykułach swoich 
dzienników w zaokwytach się rozpłynęli. Jakże 
mało im dziś potrzeba !

Dzienniki donoszą, sumo niebardso wie­
rząc, io  między Anglią, Niemcami i Portugalią 
stanął tajny układ, który niebawem będzie 
ogłoszony, a wtedy odsłoni się przed światain 
wielka zmiana w stosunkach południowo afry­
kańskich. Układ dotyczy posiadłości portugal­
skich na wschodnim brzegu Afryki, w pobliża 
Transwaalu. Półnooną część tych posiadłości 

| zabierają Niemcy, zatokę Delagoę z okolioą — 
i Anglicy, a dopiero reszta ziem. nad rzeką Mo- 
' z&mbik pozostaje przy Portugalii, Nabytek n ie­

miecki i angielski nie jest w ieczystym ; to 
tylko dzierżawa na lat 99. Co za nią dostała 
Portugalia, nie wiadomo, lecz co teraz lub nie­
co później czeka Transwaal i Oranię, łatwo 
się domyśleć, skoro te państwa będą zewszp,d 
otoczone bryt*ńskiem terytoryum. Może ten 
układ był mostem zgody i dobrej komitywy, 
która teraz zapanowała między Anglią i Niem­
cami. Cesarz W ilhelm wkrótce pojedzie do 
Windsoru, gdzie u babki spędzi dwa dui, a po­
tem odwiedzi księcia W alii. Tak się zakończy 
peryod wzajemnych dąsów za cesarski tele­
gram do prezydenta Kriigera po rozbiciu przez 
Baerów band}7 Jamesona. Jeśli wybuchnie 
wojna Anglii z Transwaalem, to już cesarskie 
telegramy pewnie będzie otrzymywał angielski 
dowódzca, jeśli naturalnie będzie mu czego 
winszować.

Podobno we "Włoszech zbliża się upadek 
gabinetu : rząd jenerałów nie zdołał poskromić 
żywiołów socyalistycznych, nie uspokoił kraju, 
nic nie pozyskał od Chin, więc postanowił ustą­
pić. K ilka dni temu w trzech miejscowościach 
powtórnie wybrano do parlamentu trzech naj­
bardziej warchołskich socyalistów, skazanych 
na roboty przymusowe w więzieniu. Kiedy ich 
rok temu wybrano po raz pierwszy, parlament 
na wniosek rządowy, unieważnił wybór. Teraz 
ludność wybrała ich powtórnie i to nie wię 
k3zośeią głosów, lecz prawie jednogłośnie.

tylko od stadyów chorób fizycznych, że tu  nie 
tyle chodzi o długość trw ania choroby, ile o 
wrodzoną inklinacyę. W szyscy trzej autorowie 
są ludźmi młodymi, debiutantam i w literatu­
rze, a mimo to każdy z nich jest już mniej 
lub więcej tak zaskorupiony w jednej sferze, 
tak zmanierowany, że dlań już nie widać ra ­
tunku. Nie widać go zaś po prostu dlatego, że 
w tej dziedzinie nigdy dla nich żadnych nie 
było w, doków. W yczerpawszy się bardzo 
prędko, usiłują oni nowość treści zastępywać 
dziwaoznością, a wspólny im wszystkim brak 
krytycyzmu pozwala im mimo to nie tracić 
pewności siebie, która naturalnie tu nie jest 
niczem więcej, jak  pustą zarozumiałością

Zacznijmy po kolei od najlepszego ze 
wszystkich trzech, tj. od p. Adama Stodora i 
jego „Adoracyi“. O T zaraz na pierwszy rzut 
oka uderza, w tomiku jakaś dziwaczna preten- 
syonalność. Oprócz krzyczącej winiety, na k tó ­
rej dość naiwnie wymalowany jest płomień 
pochodni (prawdopodobnie adoracyi), objawia 
się pretensyonalnośó w mnóstwie dedykacyi. 
Na tytułowej karcie czytamy więc dedykacyę: 
Mihi, M usis et paucis amicis, potem na osobnej 
k a rtc e : Ukochanej matce poświęcam. Każdy z 
rozdziałów, na które podzielony jest zbiorek, ma 
znowu jakąś specjalną dedykację, np.: Przyja­
cielowi K . . Ojcu poświęcam ; Żonie poświęcani; 
Janowi Kasprowiczowi. Ńie dość na tem ; p. 
Stodor jakby czując w yrzuty sumienia, że jesz­
cze niektórych znajomych nie obdzielił dosta­
tecznie skarbami swej muzy. wykrada osobom, 
obdarowanym rozdziałami, z rozdziałów tych 
niektóre wiersze i poświęca je  innym, np.: 
Leszkowi N..., Józefowi M .., Bratu Tadeuszowi, 
Siostrze mojej, A. Ź., Wiktorowi Cr— ^eby choć 
te powybierane z rozdziałów wiersze specyalnie 
odnosiły się do osób, którym  je dedykowano. 
Ale gdzie tam. Z wyjątkiem  „adoracyi“, która 
przedstawia miłość poety do żony. ani rozdzia­
ły, ani wiersze nie mają nic wspólnego z oso­
bami, którym są poświęcone. I  czyż to nie dzi­
wactwo? Zewnętrzne może ale znamienne, bo 
w niem tkw i ta sama dziecinna niemal i sz tu ­
czna pycha, jaka cechuje utwory p- cJtodora 
pod względem treśoi i formy.

A ponieważ atało się to jednocześnie i w ró­
żnych końcach kraju, więc czyni takie wraże­
nie, jakoby cały naród demonstracyjnie od- 
wróoił się od rządu, któremu dano nazwę 
„gabinetu dekretów królewskich", bo jak  wia­
domo, z powodu parlamentarnoj obstrukcji, 
rządzą ministrowie na mocy uzyskiwanych od 
kibla dla każdej sprawy dekretów, a są mię­
dzy nimi i takie, które uszczupliły prawa kon­
stytucyjne. Ja k  św iadc?w ybory , na nic to 
się nie zdało. W  - Chim-rii poniosły W łochy 
zupełną porażkę ; nie uzyskały ani zatoki San 
muńskiej, ani nawet k  .crjfsyi na jedną kolej. 
Tymczasem, na mocy układu z Anglią, musi 
rząd przystąpić do budowy kolei vr Afryce 
% Massawy do Kasuali, a kredyt na to może 
uchwalić tylko parlament, czego nie uczyni 
dopóki trw a obstrukcja. W ięc aby ją  usunąć, 
jenerał Pelloux postanowił ustąpić i wrócić do 
komendy korpusu, a miejsce jego podobno zaj­
mie największy liberał między masonami, naj­
większy baukier między deputowanymi p. 
Sonnino.

Audyencya far. Chlumetzkiego
u Cesarza.

Wiedeń 31 sierpnia.
Onegdaj był bar. Ohlumetzky w Ischlu 

na długiej audyencyi u  Cesarza, który  przyjął 
go bardzo łaskawie i zaprosił do swego stołu 
familijnego Jakkolw iek lakie powołanie je­
dnego % najwybitniejszych polityków z obozu 
umiarkowanej opozyoyi niemieckiej miało miej­
sce już kilka razy w oiągu dwuletniego okre­
su przesilenia, jakie przechodzi nasza monar­
chia, to jednak teraźniejszej audyencyi bar. 
Chlumetzkyjego przypisuje opozycyjna prasa 
niemiecka jakieś wyjątkowo doniosłe znaczenie 
i wysnuwa z niej bardzo daleko idące wróżby. 
Oto niektóre dzienniki piszą, że powołanie bar. 
Chlumetzky’ego na dwoi- cesarski świadczy o 
tem, że najwyższe czynniki w państwie uzna­
ły już jakoby, że dotychczasowymi środkami 
nie przywróoi się spokoju, że zwłaszcza hr. 
Thun tego nie dokaże, więo trzeba uzdrowie­
nie parlamentu przeprowadzić przez powołanie 
do steru męża z tego obozu, który potrafił 
zatrzymać maszynę parlamentarną, a więc z 
opozycyi niemieckiej. Br. Ohlumetzky ma za­
tem objąć spadek po hr. Thunie i dlatego po­
wołał go Cesarz do siebie Inne pisma dono­
szą, że wysunięcie bar. Chlumetzky’ego na 
pierwszy plan jest . dziełem p. Kolomana 
Szeiia, jego osobistego przyjaciela. P. Szell, 
wedle tych kombinacyi dziennikarskich, od 
dawna już przedstawiać miał Cesarzowi, że 
sanaoya stosunków parlamentarnych w Austryi 
tylko w ten sposób da się przeprowadzić, w 
jak i przeprowadzona została na Węgrzech, to 
jest przez pozyskanie odpowiednim kompromi­
sem obstrukcyi. Zarazem wskazać miał p 
Szell bar. Chlumetzky’ego jako męża naj ■ 
bardziej nadającego się do przeprowadzenia 
tej misyi.

"Wszystko to są kombinacye, pozbawione 
wszelkiej podstawy. Nietylko bowiem powoła­
nie br. Chlumetzl-:y’ego do Iscblu nie jest za­
chwianiem stanowiska hr. Thuna, ale przeci­
wnie nastąpiło z jego wiedzą Oóż dziwnego, 
że wobec zbliżającej się sesyi parlamentarnej 
Korona uznała za właściwe także u wybitnego 
przedstawiciela Niemców zasięgnąć informaeyi 
co do szans sesyi. To pewna, że jednym  z g łó ­
wnych tematów konferencyi Cesarza z br. 
Chlumetzk’ym była sprawa wyboru delegacyi.

Clicąc ogóluie określić gatunek poezyi p. 
Stodora nazwaćby go należało poetą schyłkow­
cem. Jest tam  więo skrajny pessymi?;xn filozo­
ficzny, ponura po największej części przyroda 
rzadko występujący i mdły jakiś zachwyt z 
powodu tego lub owego, a to wszystko w wy­
śrubowanym bardzo w górę nastroju, i w for­
mie, która już moono nasiąknęła tzw. nowymi 
prądami. Poeta sam chce za takiego uchodzić, 
kiedy w pierwszym wierszu p iszą:

Jakoby orzeł z złamanymi loty,
Tak się ma dusza wlocze Utęskniona 
Przez bytu szarą, ponurą Gehennę.

W górę ją pędzą tajemne tęsknoty,
Ale wzlociawszy pada utrudzona —
I znowu palą ją bóle codzienne.

Rozłam i chwianie się między porywem 
a niedomagającymi siłami i niechęć z tego po­
wodu stanowi przeważnie treść utworów pana 
Stodora Kto się jednak dokładniej przyjrzy 
tym  wierszom, ten szczerość uczucia musi po­
dejrzewać. W  zbyt sztucznych i wydętych sło 
wach usiłuje tu  p. Stodor odnieść to, co mu 
dolega, do jakichś transcedentalnyob prawideł, 
i uczynić za to odpowiedzialnoin. wadliwe urzą­
dzenie świata. Pod wzglądem tego transceden- 
talizowania zwyczajnych dosyć sensacji jest 
Stodor podobnym do posty Kasprowicza, któ­
rego wpływ znać w ogolę w całym tomiku. 
Podobnym ou jest do tego poety i ze sposobu 
malowania przyrody, i z pewnego gatunku hi- 
storyozoficznośoi lub społecznego nastroju wier­
szy. Tylko, że p. Stodor jest, bardziej napuezy- 
sty, zdekadentowany i pretensjonalny. W szyst­
ko u niego jest głosem śmierci, lub przynaj­
mniej konania, nic nie jest wrelkiem, leoz za­
raz potwomem. Od dekadentów nie wziął on 
jeszcze pomieszania wyobrażeń, nie zastępuje 
barwy wonią, ani woni tonem, ale w sposobie 
malowania przedmiotów posługuje się już wy- 
nalezionem przez nich przeładowywaniem przy­
miotników gotowych już, lub na ioh sposób 
wykutych. W ięc „z oparzelisk sunie błot wy- 
deoh zgniły, ciężki, b u ry -14 „...świty się kwie-

Że poruszono w niej także kwestyę ewentual­
nego kompromisu z opozycyą niemiecką, to ró ­
wnież je3t bardzo możliwe. Myśli zawarcia 
kompromisu nie odrzuoał jednak hr. Tbun nigdy, 
przeciwni# cała jego działalność dąży głównie 
do złagodzenia istniejących kontrastów na dro­
dze obopólnego porozumienia Obecna zaś chwi­
la nadaje się właśnie dobrze do nawiązania 
akcyi ugodowej, gdyż agitacya wywrotowa ra­
dykałów niemieckich w północnych Czechach, 
odsłaniająca coraz bardziej swe antiaustryaokie 
żądło, oburza już do żywego umiarkowane ży­
wioły opozycyi niemieckiej, a więc ten obóz, 
do którego br. Ohlumetzky należy. Nie ze sło- 
wiańskięj, ale właśnie z niemieckiej strony od- 
zywają się głosy, nawołujące rząd, aby z całą 
energią wystąpił przeciw prusofilskim radyka­
łom. Przed kilku dniami właśnie wypowiedział 
to żądanie jeden z przywódców niemieckiego 
stronnictwa katolickiego, prezydent izby posel­
skiej dr. Fuchs, na zgromadzeniu wyborozem 
w swoim okręgu. — Zwalczać podobny prąd, 
jaki krzewiony jest obecnie wśród ludności 
niemieokiej Czech, jest obowiązkiem każdego 
patryoty, którem u zależy na dobru Austryi, a 
patryotyzmu austryackiego br. Chlumetzky ego 
dotychczas nikt nie podawał w podejrzenie.

Maria i  naszej Urn iaisiiaj,
"W Przeglądzie, w Nr. 178, poruszyliśmy 

sprawę nielegalnego urzędowania wiceprezy 
dentów miasta Lwowa, a mianowicie, że nowi 
wiceprezydenci wbrew §§• 53 i 24 stat. nie zło- 
źjdi dotyohozas przysięgi, i°cz sprawują ten 
urząd wbrew §. 23" statutu_ nielegalnie, jako 
dawni wiceprezydenci, pomimo, że iob dawne 
m andaty od 4 miesięcy, t. j. od dnia wyboru 
nowych wiceprezydentów wygasły.

"Wątpliwości co do powyższej sprawy, po­
ruszone w kilku dziennikach, rozprószyliśmy 
wyjaśnieniami naszemi w Przeglądzie w Nr. 183, 
na które cała prasa lwowska miloząco się zgo­
dziła. Twierdzenie, że nowi wiceprezydenci 
nie mogą być wcześniej dopuszczeni do urzę­
dowania, dopóki me nadejdzie zatwierdzenie 
wyboru nowego wybranego prezydenta i do­
póki on nie złoży przysięgi, polega tylko na 
nieznajomości nowego statutu, który  całkiem 
słusznie — bez wyczekiwania owego zatwier­
dzenia—domaga . się w §§. 23. 53 i 24 statutu, 
ażeby wiceprezydenci z dniem ich  wyboru 
weszli do urzędowania, a przynajmniej pierw­
szy wiceprezydent, k tóry ma stale urzędować. 
"Wszak pauzy od dnia ioh wyboru do zatw ier­
dzenia i zaprzysiężenia nowego prezydenta, 
która obecnie już trw a 4 miesiące, nie można 
nazwać stałem urzędowaniem I. wiceprezydenta. 
A gdyby dajmy na to prezydent przed za­
twierdzeniem zrzekł się wyboru, któż wtedy 
przewodniczyć będzie Radzie aż do ohwili no­
wego wyboru i zatwierdzenia nowego prezy­
denta, skoro niema legalnych zastępców j°go, 
czyli wiceprezydentów w myśl statutu zaprzy­
siężonych ?

Kwestya ta niebyłaby może tak  aktualną, 
gdyby miasto nie cierpiało skutkiem obecn&go 
intorregnum. Leoz niestety tak nie jest. Od­
czuwają je  mieszkańcy całego miasta, a zwła­
szcza na przedmieściach, gdzie powstał praw ­
dziwy chaos. Rozpoczęte wszędzie roboty czy 
to przy wodociągach, czy przy szutrowaniu i 
brukowaniu ulic, lub układaniu chodników, jak  
również przy różnorodnych budowlaoh miej­
skich, idą tak  żółwim krokiem, że aż przykro

cą...“ „... buf drzew żal wstrumienia w swych 
liści szum .“ itd. Przytem w kilkunastu w ier­
szach „zimowych" powtarzają się ustawicznie 
zwroty „wichr biczuje", „bicz wichrów" czyli 
jeden i ten sam obraz na rozmaite sposoby 
Obok „zagadki bytu® pokutuje ciągle w tych 
wierszach Nirwana, jako jedna z najulubień- 
szych dla schyłkowca postaci.

Rzadko kiedy udaje się jednak p. Stodo 
rowi nakreślić coś plastycznie. Czy to chodzi 
o obraz natury, czy o wyobrażenie jakiegoś 
własnegOj obrazowego pomysłu, wiersz jego 
twardy, jakby przeładowany słowami, pomimo 
całego wyszukania zwrotów, jest niewyraźny. 
Oto dwa najlepsze z obu tych gatunków :

Zmierzcha... Na szarobialawym całunie 
Mroków widnieją mgławawe kontury 
Drzew oraz krzewów — jak wieże, do góry 
Pną się szczytami wysoko pod chmury 
Sosny, w zachodu słońca płonąc łunie,
A pod ich stopy, w cieni mrok ponury 
Kryją się krzewy — z oparzelisk sunie 
Ku nim błot wydech, zgniły, ciężki, bury.

Zmierzcha... Wciąż szarzej, wciąż ciemniej dokoła... 
Zanika światłość na zachodniej stronie...
Mrok... zwia tun nocy w oparów osłonie 
Wszedł w las... ucicha.. Nagle na pogonie 
Lecąca sowa płaczliwie zawoła...
I  znowu cicho — znów przyroda tonie 
W  chaosie cieni, jak gdyby anioła 
Śmierci w przelocie dotknęły ją dłonie.

Z całego tego wiersza malowniozy i na­
strojowy naprawdę jest tylko obraz ostatni. 
Zarzuoió mu można tylko to, że nie jest nowy.

Albo inny wiersz, gdzie treść stanowi 
pomysł fantastyczny:

Ż e g l u g a .
Po wód topieli czarnej sennej 
Łódź-olbrzym płynie strojna w kwiaty 
W stalowo-ohłodnych skrach poświaty 
Księżyca kuli bezpromiennej.

Na jej pokładzie w drogocenne;
Materyi kuty, lśni bogaty

patrzeć na to, a robotnicy dzienni wyzyskują 
miasto a właściwie nas mieszkańców w dwój­
nasób, bo przy każdej robocie bez należytego 
dozoru prowadzonej, połowę dnia odpoozywają, 
a drngą połowę dnia leniwo i niedbale pracują.

Z tego powodu domagamy się, aiaby 
nowi wiceprezydenci objęli urzędowanie w myśl 
statutu przez złożenie przysięgi na najbliższym 
posiedzeniu Rady.

Grono obywateli Lwowa.

Proces Dreyfusa.
(Telegramy Przeglądu).

Rennes 1 września. L e b r u n  R e n a u l t ,  
w obec którego Dreyfus rzekomo miał się przy­
znać do winj7, zeznał zupełnie to sarno, co był 
zeznał przed trybunałem  kasacyjnym. Słowa, 
które Dreyfus miał jem u powiedzieć w ohwili 
degradacyi, b y łr  według zeznań świadka na­
stępujące: „Minister wie, £a jeżeli wydałem 
Niemcom dokumenty, to były one bez znacze­
nia i uczyniłem to tylko w tym  celu, aby otrzy­
mać za nie ważniejsze*. Świadek dodaje, że 
był przy tem obeony kapitan Di.ttel, który te 
słowa słyszał. Dalej opowiadał Lebrun o spot­
kaniu rwojem z Casimir-Perierem. Na zapyta­
nie jednego z członków trybunału, oświadcza 
Lebrun że nie przypomina sobie, c*y Dreyfus 
powiedział, iż wydane dokumenty były tylko 
kopiami. Świadek zeznaje dalej, że Mercier k a ­
zał mu udaó się do psłacu elizejskiego i zdać 
prezydentowi raport o przyznaniu się Dreyfu­
sa — ale świadek raportu tego nie złożył, gdyż 
prezydent interesował się bardziej tem, co 
dzienniki o przyznaniu s.ę Dreyfusa pisały. 
Lebrun-Renault zapewnia, że prezydent wie­
dział o przyczynie jego przybycia, on jednak 
był tak  onieśmielony wstępując do biura Casi- 
mir Periera, źe nie odważ}7! się słowa prze­
mówić.

D e m a n g e zapytuje Renaulta, czy mo­
że to pogodzić ze swoim twierdzeniem, źe 
Dreyfus użył przecież wyraźnie słów: Jestem
niewinny.

L e b r u n  oświadcza, że nie jest jego za­
daniem tłómaczyó tę sprzeczność i robić ko­
mentarze.

Na zapytanie Demange’a, czy świadek sło­
wa Dreyfusa uważał za przyznanie się, L e ­
b r u n  odmawia odpowiedzi i twierdzi, że nie 
odniósł wtenczas żadnego w rażenia; dodaje, że 
nie spisał także o tom protokołu, bo nie miał 
na to polecenia; jego rzeczą było tylko prze­
wieść Dreyfusa do więzienia. Na uwagę De- 
mange’a, który przypomina, że Lebrun-Renault 
przed trybunałem kasacyjnym oświadczył, iż 
słowa Dreyfusa zrobiły na nim wrażenie raczej 
usprawiedliwienia się, niż_ przyznania, świadek 
nie daje żadnych wyjaśnień a nadmienia 
tylko, źe było to jego osobistem zapatryw a­
niem. L  a b o r i wyraża zdziwienie, źe świadek 
zniszczył notatkę swoją właśnie w chwili, kie­
dy w izbie deputowanych odczytano scenę rze­
komego przyznania się Dreyfusa. L e b r u n  
tłómaczy, że właśnie po odczytaniu tego w 
parlamencie sądził, iż niepotrzebuje notatek 
swoich dalej przechowywać, dlatego je  znisz 
czył. Na wezwanie prezydenta, zabiera głos 
D r e y f u s  i oświadcza, że kapitana D attelanie 
było wówczas wcale w sali, a on nic innego L e ­
brun Renaultowi nie powiedział jak to, że jest 
niewinny i że minister o tem bardzo dobrze 
wie. W  końcu powiada Dreyfus, źe nie rozu­
mie dlaczego słowa jego przekręcono i że ta-

Bóg, Złoty cielec, łeb kosmaty 
Tuląc do Wenus — tej promiennej.

A wokół brzegu tłum weselny 
Tłocząc się, wyje upojony:

'Cześć ci, o cześć ci, nieśmiertelny!

W tem demon śmierci zachichocze —
Dzierżąc ster łodzi — w dal wpatrzony 
Ujrzał raf wodnych groźne zbocze.

W yjątek w tym kierunku stanowią tylko 
wiersze rozdziału, od którego zatytułowany 
został cały zbiorek : „Adoracya".

Rozdział ten, poświęcony żonie, przedsta­
wia miłość poety. Tu p. Stodor jest względnie 
najszczerszym,^ choć i tu  psuje poezyę napu- 
szystośó i ckęó ujęcia uczuć w kunsztowne 
formy tere.yn tryoletów lub rondów, które od 
czasu M iryama ięły w naszej literaturze gra­
sować przesadnie. Przytaczamy wiersz uajwe- 
wnętrzniejszy, choć nie najsilniejszy ze wszyst­
kich wierszy „Adoracyi". Tytuł jego je s t: 
„Czasem".

Czasem me serce jak węgiel goreje 
I  krew mi w tętnach w ukropy przemienia,, 
Wtedy przed okiem mein rajski widnieje 
Obraz rozkoszy, czar go opromienia

Twojej pieszczoty —- 
I  jestem  w tedy silny i potężny,
Nadziei kwiaty płoną w mojej duszy, i 
Pragnę iść z Tobą w ów świat niebosiężny 
Miłości wiecznej, która łzy osuszy,

Stłumi tęsknoty, 
Czasem znow serce moje się przemienia 
W  nieczuły gran.t lub polarne lody — 
Bezczułość taką dają mi zwątpienia,

, Ze nie odczuwam czaru Twej urody,
Ni twej miłości —

I jestem wtedy bez serca, bez duszy — 
Pragnę byś miłość zmieniła w pogardę — 
Bym marniał nędznie w beznadziejnej głnszy 
Byś czuła taką. jak ja czuję wzgardę

Do mej małości 
Po za miłośnym zachwytem i określoną 

poprzednio nieohęoią, ubraną w mętne szaty
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kie postępowanie musi wywołać oburzenie 
wszystkich uczciwych ludzi, (Długotrwające po­
ruszenie).

Ś w ia d e k  kapitan A u t o i n e zeznaje, że 
wracając z degradacyi spotkał kapitana Dat- 
tela, k tóry  mu opowiedział, źe Dreyfus przy­
znał się do winy.

Na zapytanie prezydenta D r e y f u s  po­
wtarza stanowczo, że mówił tylko z Lebrunem 
i że Dattela przytem nie było.

L e b r u n - R e n a u l t  ostatecznie przy­
znaje, że kapitan D attel nic nie mówił z Drey­
fusem, że jednak był w sali obecnym.

L a b o r  i twierdzi, że jest w każdym ra­
zie pewnem, że Dattel, jeżeli to nawet słyszał, 
nic o tern szefowi swemu nie powiedział.

M e r  c i e r  przyznaje to.
Z kolei przesłuchano pułkownika G u e- 

r  i n  a, który  miał w zastępstwie jenerała Sau- 
ssiera asystować przy degradacyi. Świadek ze­
znaje, że Lebrun po degradacyi opowiedział 
mu, że Dreyfus przyznał się do winy, dodając, 
że po 3 latach niewinność jego wyjdzie na jaw. 
Na zapytanie jednego z sędziów, pułkownik 
Guerin oświadcza, że nie wie czy Esterhazy 
znał oskarżonego. D r e y f u s  również zape 
wnia. że nigdy Esterhazego nie znał.

Następny świadek F o r c i n e t t i  były 
dyrektor więzienia, w którym Dreyfus był trzy 
many, opowiada o zachowaniu się Dreyfusa, 
które było wogóle tego rodzaj i, iż robił na 
nim wrażenie niewinnego O tern wrażeniu 
swojem zawiadomił świadek swego czasu Bois- 
defire’a. Dalej zeznaje, że Paty  de Clam żądał 
od niego, aby Dreyfusa budził nagle w nocy 
podsuwając mu do ócz jasno oświeconą latar 
nię. Forcinetti przypomina rozpacz Dreyfusa i 
jego zamiar popełnienia samobójstwa.

D r e y f u s  przyznaje, źe po swej degra­
dacyi miał zamiar skończyć samobójstwem, a 
jeżeli tego nie uczynił i jeśli mógł znosić mę 
czarnie, to tylko dzięki pani Dreyfus, która 
mu przypomniała jego obowiązki. (Poruszenie 
w sali).

B o i s d e f f r e  zaprzecza, jakoby Forci­
netti jem u był oświadczył, źe jest przekonany 
o niewinności Dreyfusa. Odczytano następnia 
obszerne zeznania Forcinettiego złożone przed 
trybunałem  kasacyjnym, w których dokładnie 
opisane jest zachowanie się Dreyfusa w wię­
zieniu. F o r c i n e t t i  oświadcza, że utrzymuje 
w pełni swoje zeznania.

Na tern posiedzenie zamknięto.
Berlin 1 września. W  odpowiedzi na a rty ­

kuł dziennika Librę Parole o rozmowie, jaką 
niejaki Muniot prowadził po angielsku z nie­
mieckim jenerałem Bronsart - Schellendorf, a 
w której to rozmowie jenerał ten m iał powie­
dzieć, że Dreyfus jest łotrem i szpiegiem (rascal 
and spy), oświadcza B rcnsart w Kreuzzeitung, 
że cała ta  wiadomość podana przez Muniota 
jest niedołężnem zmyśleniem, gdyż on (Bron­
sart) wcale po angielsku nie mówi.

Kacia miasta Lwowa.
Lwów, 1 września.

Na wczorajsze, pierwsze po feryach posie­
dzenie, zebrali się radu i w licznym zastępie. 
Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  powitał ze­
branych, poczem przystąpiono do obrad.

"Wniosek nagły postawił redaktor p. R o- 
m a n o w i c z  o wysłanie do Budapesztu dele­
gata na kongres międzynarodowy w sprawie 
ochrony dzieci. Kongres ten odbędzie się w pa­
ździerniku i potrwa sześć dni, a zajmować się 
będzie między in n em i: sprawą ochronek dla
dzieci, opieką nad sierotami, dziećmi zauiedba- 
nemi, fizycznem wychowaniem i t. d. W nio­
skodawcę- wskazuje, że kongres ten powinien 
dostarczyć cennego m ateryału także dla dzia­
łalności Rady w kierunku społecznym i przeto 
żąda wysłania delegata bądź z grona urzędni­
ków M agistratu, bądź z pośród Rady, o czem 
zadecyduje prezydent.

W niosek p. Romanowicza przyjęto.
Następnie p. R a w s k i  złożył do regula­

minowego traktow ania wniosek o nadanie 
wszystkim komisyom prawa kocptacyi swoich 
członków, ażeby nie powtarzało się to, co dziś 
komisyom dolega, mianowicie, iż choć na l i­
ście członków jest nazwisk wiele, ale na po­
siedzeniach trudno o komplet, bo niektórzy 
członkowie stale się absentują.

Z kolei p. dr. M a r  y a ń s k  i przedsta­
wił wniosek o bezpłatne odstąpienie Zakładowi 
ubezpieczeń robotników od wypadków potrze­
bnego gruntu pod budowę domów dla ro­
botników. W niosek uchwalono. Jak i to ma być

półdekadenckiej frazeologii, nie ma w wierszach 
p. Stodora żadnej innej treści. W yczerpał się 
już w tern zupełnie, a najlepszym dowodem 
ustawiczne zwracanie się do własnej pieśni, 
jak  do ozegoś skończonego i zamkniętego już 
w sobie. Zbiorek kończy się epilogiem poświę­
conym poecie Kasprowiczowi, a składającym 
się z ośmiu sonetów. Co za zły duch podsze- 
pnął p. Stodorowi myśl, jeżeli już, nie napisania, 
to przynajmniej wydrukowania tych sonetów. 
W  nich bowiem pokazuje on się jako człowiek 
cierpiący na manię prześladowczą połączoną 
z manią wielkości. Prosimy sobie bowiem wy­
obrazić poetę, który ogółem ogłosił drukiem 
około pięćdziesiąt utworów lirycznych, a ośm 
z nich poświęca zaraz w zbiorku besztaniu 
całego świata i pochwałom dla swojej pieśni. 
P. Stodor pisze," że „pieśń jego fałszom nie hoł­
duje"; że „w obronie pariów nigdy nie za­
dźwięczy, choć brzmiała ongi w obronie nędza­
rzy" *), że nie pośpieszy tam, gdzie „najemnych 
pismaków skowyta sfora", lecz przeciwnie 
wzlatuje w błękity „do mgieł pratajemnic" 
i t. d. i t. d. Tyle w tern wszystkiem pczy 
i a fek taey i, że czytelnik musi mimowoli osłu­
pieć i z ap y tać : Przed kim się ten p. Stodor 
tak ogania, skoro n ik t nie m iał jeszcze 
nawet czasu zarzucić coś jego pieśni. To nie­
usprawiedliwione niczem wymachiwanie sło­
wami zawiera już wyraźnie to same, co jeszcze 
niejasno wystąpiło pod postacią przesadnej 
liczby dedykacyj. Pod względem treści jest p. 
Stodor niewolnikiem żądzy pisania wierszy, 
których formy znowu zapożyczył od Kasprowi­
cza i dekadentów. Zaskorupiwszy się w tern 
ciasnem kole i nie mogąc się zeń wydobyć, 
wpadł w dziwactwo.

(Dokońozenie nastąpił

* ) Przez cały Diemal tok epilogu przebrzmię- 
wa myśl wyrażona przez Kasprowicza w jednym 
z jego ostatnich wierszy, zaczynającym się od słów: 1
Byłeś mi kiedyś bcżyszczem, o tłumie". Kaspro-1 

wicz boleje w tym wierszu nad czasem i zdolno­
ściami straconymi w służbie tłumu.

g ru n t , to dopiero określi komisya, wybrana 
dla tej sprawy przez sekcyę, a wczoraj przez 
plenum Rady zatwierdzona. Należą do niej 
pp .: Lang, dr. Maryański, Gołąb, Heppe, Mahl 
i Grabiński.

Na wniosek p. G o ł ą b a uchwalono kre­
dyt 33.000 zł. na dobudowanie drugiego piętra 
na budynku miejskim Zakładu sierót.

P. J a n o w s k i  referował sprawę odda­
nia robót budowlanych dla miejskiej strażnicy. 
Są to ro b o ty : ziemne, murarskie, kamieniar­
skie i ciesielskie. W płynęły oferty pp.: Łuszoz- 
kiewicza za 80.056 zł., Podhorodeckiego z 80.203 
zł., Godowskiego za 85.000 zł i Żychowicza 
za 85.337 zł.; nadto specyalnie tylko na robo 
ty  ciesielskie, wnieśli oferty pp. Szpondrowski 
za 9876 zł. i p. Krykiewicz za 9401 zł. Ponie­
waż roboty ciesielskie w ogólnej sumie oferto­
wej są droższe u p. Podhorodeckiego aniżeli u p. 
Krykiewicza, a po odliczeniu tych robót, ofer-. 
ta  p. Podhorodeckiego jest co do robót m urar­
skich, ziemnych i kamieniarskich najtańszą, 
przeto sekeya techniczna proponuje przyjąć 
ofertę p. Podhorodeckiego na roboty ziemne, mu­
rarskie i kamieniarskie za 69.735 zł. i ofertę p. 
Krykiewicza za 9401 zł., razem więc kosztowa­
łyby wszystkie te roboty 79.136 zł.

W  dyskusyi wystąpił pierwszy p. R  i e d 1 
z bardzo ciężką bateryą. Oto podał on do 
wiadomości, że inżynier M agistratu p. Brunek, 
j u ż  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  o d d a ł  w 
p o s i a d a n i e  g r u n t  p o d  b u d o w ę  s t r a ­
ż n i c y  p a n u  Ł u s z c z k i e w i c z o w i ,
o n  j u ż  t a m  r o z p o c z ą ł  r o b o t y  z i e ­
m n e ,  mimo, źe Rada jeszcze nie była roz­
strzygnęła, kto roboty otrzyma. Mówca zapy­
tuje więc, czy w razie nieprzyjęcia oferty p. 
Łuszczkiewicza, gmina nie będzie miała jakich 
kłopotów.

Wiadomość ta  wywołała w sali prawdzi­
wą sensacyę.

Zainterpelowany o to prezydent dr. M a- 
ł a c h o w s k i  odpowiedział,- że o fakcie tym 
wie, a stało się to stąd, i i  p. Łuszczkiewicz — 
wiedząc, źe M agistrat zalecił jego ofertę — 
spodziewał się, że roboty te napewno otrzyma- 
Inżynier uczynił to na własną rękę, eo n ie ­
wątpliwie zasługuje na wytknięcie, ale kiero­
wał się względami na dobro gminy, mianowi 
cie, * podzielając nadzieje p. Łuszczkiewicza, 
chciał umożliwić mu szybsze rozpoczęcie, a 
więc i skończenie tych robót. W  razie nieprzy­
jęcia oferty p. Łuszczkiewicza, gm ina nie może 
mieć z nim żadnych kłopotów, a on do gminy 
żadnych preten3yj.

Zabierało w tej sprawie glos jeszcze k il­
ku mówców, a referent p. J a n o w s k i  do­
dał jeszcze jeden szczegół, rzucający niesłycha­
nie dziwne światło na sposób traktowania 
ofert w naszej administracyi miejskiej. Oto 
natychm iast po uchwale M agistratu o przyję­
cie oferty p. Łuszczkiewicza, która to uchwa­
ła — jeśli ma być prawomocną — musi być 
jeszcze zatwierdzoną przez plenum Rady, zwró­
cono wszystkim oferentom icadya, a zatrzymano 
tylko icadyuni licytacyjne p. Łuszczkiewicza.

Uchwała zapadła według wniosku refe­
renta, a więc roboty otrzymają pp. Podhoro- 
decki i Krykiewicz.

Dla Towarzystwa biblioteki słuchaczów 
prawa uchwalono subwencyę w kwocie )20złr.

Wreszoie uchwalono poczynić pani Frau- 
zowej rozmaite udogodnienia w warunkach 
parcelacyi gruntów na "Bajkach i wycięcia tam 
kilku ulic. Na zabezpieczenie zaś utrzymywa- 
ifa  tych ulic przez panią Franzowę aż do cza­
su, gdy one uznane zostaną za publiczne, tj. gdy 
staną się dla komunikacyi publicznej niezbę 
dnemi, uchwalono przyjąć hipotekę na realno- 
ściach p. Franzowej na sumę 12.500 złr.

Na tern około godz. 9-tei posiedzenie się 
skończyło; p- prezydent prosił radnych, by 
jeszcze pozostali, bo jest jeszcze wiele ważnych 
spraw, lecz nic prośby nie pomogły — radni 
się rozeszli.

Co i o ozem piszą,
Kuryer Lwowski omawiawiając list nasze­

go- korespondenta z Tarnowskiego w. sprawie 
nowo założonego Banku parcelaeyjnego. wy­
stępuje przeciwko jego zdaniu źe Bank ten 
nic stanowczego nie będzie mógł zdziałać, 
gdyż do przeprowadzenia koniecznej nam re­
formy agrarnej siły jego finansowe będą za 
słabe i że tylko akcya rządu państwowego 
może sprostać temu wielkiemu zadaniu. Kuryer 
Lwowski twierdzi, źe Bank parcelacyjny może 
zadaniu swemu w zupełności odpowiedzieć, 
gdyż zadanie to zawiera się w szczuplejszych 
granicach, niż jakie zakreśla nasz korespondent.

Zadaniem  B anku parcelaeyjnego —  czytamy 
w Kuryerze —  je s t pomagać, aby  postępujące z 
konieczności przem iany w posiadaniu ziemi odbyw a­
ły się bez k a ta s tro f  i z możliwą korzyścią dla sp rze­
dających i kupujących. Twierdzim y, że do tego nie 
potrzebna ani pomocy państw a, k tóra nawiasem  mó­
wiąc, ma i sw oją wysoce ujem ną stronę, mianowicie 
owo polityczne zabarwienie, jak ie  posiada np. B ank 
ren tow y w  Prusiech, B ank parcelacyjny je s t w ielką 
i nag lącą potrzebą kraju , nie dla zapoczątkowania 
w ielk ich  reform  agrarnych, ale d la  ujęcia odbyw a­
jących  się już obecnie parcelacy j w  pewne ram y i 
d la  położenia tam y spekulacyom  gruntowym . Im  
w ro e j  posiędze środków, tern szerzej może roz­
toczyć sw ą opiekę, ale z małymi naw et środkam i 
zbaw iennie działać może. Tw ierdzim y jednak , że 
gdy B ank  krajow y udzieli T ow arzystw u parcelacyj- 
nem u przyrzeczonej w  jego oświadczeniu pomocy, 
gdy  dalej Tow arzystw o potrafi prowadzeniem  przed­
siębiorstw a pozyskać pomoc innych finansowych in- 
s ty tucy j w kraju , a w  pierw szym  rzędzie zdobyć 
zupełne zaufanie ludu, to bez pomocy rządu i bez 
w ysiłków  Sejmu i W ydziału k raj. bodajże w zupeł­
ności podoła regulow aniu podaży i popytu za zie­
mią, o co w łaśnie chodzi w spraw ach  parcelacyj- 
ny>:h. Główne zadanie B anku  parcelaeyjnego, na- 
szera zdaDiem, polega na regulow aniu stosunków 
m ajętności przeznaczcnej na parcelacyę i pośredni­
ctw ie w  przeprow adzeniu operatu  parcelaeyjnego. 
N ie chodzi, o wywołanie i przyspieszenie przem ian 
w  posiadaniu ziemi, ale o zaopiekowanie się natu- 
la ln ie  postępującą parcelacyą. Do tego zupełnie w y­
starczy  ta  pomoc B anku kraj., ja k ą  przyrzekł i 
środki w łasne, ja k ie  może zebrać B ank parceła- 
cyjny.

Na poparcie swego zapatrywania korespon­
dent n a z  wskazał na niepc.wodzenie trzech 
podobnych do nowego Banku parcelaeyjnego 
instytucyi w G alicji, mianowicie Towarzystwa 
ochrony ziemi w Limanowej, krakowskiego To­
warzystwa ochrony ziemi i krajowego Towa­
rzystwa parcelaeyjnego we Lwowie. Kuryer 
upadek tych instytucyj przypisuje nie tej ogól 
nej przyczynie, źe były cne za słebe do prze­
prowadzania wielkiego swego zadania, lecz 
przyczynom specyalnjm , w każdym wypadku 
innym. Kuryer pisze:

Jeżeli dotychczasowe próby na tem polu nie 
powiodły się, to nie przez brak środków, lecz bądź 
z powodu błędnego pojęcia sprawy, bądź przez wy­
paczenie przedsiębiorstwa w niewłaściwym kierunku, 
bąclź wreszcie przez proste nadużycia zarządu. To­
warzystwo ochrony ziemi w Limanowej rozwijało 
się początkowo bardzo dobrze. Zmarniało przez nie­
rząd. Krakowskie Tow. ochrony ziemi, założone pod 
egidą spółki Stojałowski Zalański było raczej poli- 
tycznem towarzystwem, więc musiało upaść równo­
cześnie z przywódzcami. Dobija Stojałowski-Zalański 
byli jego opiekunami, to przecież wystarcza za wy­
jaśnienie, dlaczego upadek był nieunikniony. Wre­
szcie krajowe Towarzystwo parcelaeyjne we I Aro­
wi e właściwie nawet nie zrobiło żadnej próby. Ku­
piło drogo dwa majątki i na tem skończyło.

Na podstawie tych argumentów sądzi 
Kuryer Lwowski — odmiennie od naszego kore­
spondenta — że Bank parcelacyjny nie potrze­
buje się obawiać niepowodzenia, lecz owszem, 
zadanie swe spełni w zupełności.

Syoniści.
Ja k  wiadomo czytelnikom Przeglądu, od­

bywał się w połowie b. ni. kongres syonistow 
w Bazylei. Przebieg obrad, które trw ały przez 
trzy  do i, nie budzi sam dla siebie żadnego 
interesu. Zajmującem w nich jest tylko to, co 
odnosi się do rozwoju tego młodego stosunkowo 
stowarzyszenia związanego ideą odbudowania 
ojczyzny żydowskiej, stworzenia odrębnego 
politycznego bytu dla żydów i wyeliminowa­
nia w ten sposób, kw^styi żydowskiej z chaosu 
zagadnień polityczno - społecznych, jakie mącą 
spokój społeczeństw chrześcijańskich. Spra­
wozdania kom itetu wykonawczego za r, 1898/99 
zawiera włsśnie wskazówki, o ile praca syoni- 
stów, zmierzająca do zdobycia własnej ziemi 
za pomocą środków legalnych, zbliża ieb do 
tego ideału.

Z tego spraw zdania widzimy więc, źe 
agitacya syonistow zakreśliła w ostatnim roku 
bardzo szerokie kręgi. W  stosunku do roku 
poprzedniego liczba stowarzyszeń syonistycz- 
nych wzrosła o jedne trzecią. W iele stowarzy­
szeń które pracowały luźnie, przystąpiło do ogól­
nej forganizacji t. zw. „Congress-Zionisten". 
Najwydatniejszą jest ak ya syonistow w Rosyi, 
Austryi Galieyi i w Rumami. Oprócz tego 
czyni syonizm postępy w A nglii, Ameryce 
Frauoyi, Bułgaryi, na Wschodzie, nawet w 
Afryce, a w roku ostatnim przyłączyli się do 
związku syonistow żydzi zamieszkali w zapa­
dłych górskich kątach Kaukazu.

Do rozprzestrzenienia sjmnizmu po tylu 
stronach świata, używali syoniści wszystkich 
legalnych środków agitacyjnych, j»k czasopism, 
odczytów publiocrych, wykładów nauczycieli 
wędrownych i t. d. Środków m ateryalnyeh do­
starczał syonistom osobny gatunek podatku, 
czyli tzw. „Schekle", które opłacało  ̂ około 
100.000 żydów ze wszystkich części świata. 
Ale największą zdobyczą finansową ostatniego 
roku jest założenie „B antu  kolonialnego11. 
Drogn subskrybcyi zebrano w krótkim  czasie 
przeszło 250 OÓO zł. tj. minimum wymagane do 
założenia banku, ułożono statuta, wybrano 
radę nadzorczą z łona kongresu i bank kolo­
nialny został wpisany pomiędzy insty tucje  fi­
nansowe angielskie. O nią mają się też na przy­
szłość oprzeć operacye finansowe syonizmu 
jako partyi społecznej i politycznej, tam ma 
s ię  z g ro m a d z ić  kapitał potrzebny na z a k u p n o  
ziemi w Palestyuie, on ma być wreszcie za­
wiązkiem przyszłego skarbu państwa żydow­
skiego. Do pozytywnych wreszoie zdobyczy 
ostatniego roku, należą jeszcze szkoły hebraj­
skiego języka, pozakładane przez syonistow 
w rozmaity cli miastach europejskich i amery­
kańskich, czasopisma syonistyczne propagujące 
między żydami całego świata idee syonistyczne 
i biblioteki ludowe o duchu syonistyoznym.

Oto w ogólnych zarysacli rezultat dzia­
łalności komitetu wykonawczego syonistów w 
roku ubiegłym, przedłożony członkom kongre­
su, pomiędzy którymi znajdowali się jako pre­
zydent kongresu dr. Herzl, znany Lwowianom 
z odczytu o syonizmie, wygłoszonego tu  przed 
paru laty, znany publicysta uiemieoki Max 
Nordau i wielu innych znakomitości świata ży­
dowskiego. Na kongresie tym wyjaśniono też 
dokładniej, jak i jest najbliższy cel, do którego 
dążą syoniści. Oto wedle słów dr. Herzla ma 
nim być uzyskanie od rządu tureckiego ka­
wała ziemi w Palestynie, na którym rozpocząć 
by się mogła racjonalna już i świadoma osta­
tecznego swego celu kolonizacya syonistyezna 
W szelkie próby kolonizacyjne żydowskie, przed 
siębrane dotychczas, uważają syoniści za nie- 
udałe dlatego, źe nie przyświecał im history- 
czno-polityczny ideał wskrzeszenia niezawisłe­
go państwa żydowskiego. To też z entuzyazmem 
przyjęto na kongresie do wiadomości, że żydzi 
z kolonii br. Hirsza w Argentynie gotowi są 
przenieść się do Palestyny. Z chwilą, gdy 
wspomniany kawał ziemi w Palestynie stanie 
się własnością syonistów, zacznie się właściwa 
działalność komitetu kolonizaeyjnego, która 
polega na razie na łączeniu w jedno zadanie 
rozsianych po całym św ecie kolonij żydow­
skich. Jdei palestyńskiej trzymają się syoniści 
tak  konsekwentnie, że jakkolwiek dzielą drogę 
do celu ostatecznego na części, z których ka­
żda ma jakiś cel bliższy, przecież ani na chwi­
lę nie pozwalają zboczyć z wytkniętego sta­
nowczo kierunku. To też, gdy pod koniec 
obrad kongresu jeden z uczestników nazwi­
skiem Tricsoh wyrwał się z projektem koloni- 
zacyi wyspy Cypru, zerwał się w sali tak i ha­
łas, że przewodniczący musiał odebrać głos 
niefortunnemu wnioskodawcy.

Samo dzielenie drogi na etapy i rozró- 
źnianfo celów bliższych i dalszych dowodzi u 
syonistów wielkiego sprytu i zrozumienia tego 
pewnika, że dla takich jakichś ogólnych i da­
lekich plenów zdobywać należy grunt piędź 
po p'ędzi. To też ostatni kongres bazylejski, 
wyznaczywszy najbliższy cel organizacyi syo- 
nistycznej, nie omieszkał dać zaiaEem wskazó 
wek co do dregi, jaką należy kroczyć. Spodzie­
wając się słusznie oporu sułtana, który nieła­
two zgodzi się na odstąpienie żydom jakiejś 
części Palestyny na kolonizacyę choćby pod 
swoim patronatem, ale po to, aby z tego wy­
rosło mu pod bokiem niezawisłe państwo ży 
dowskie, polecił kongres komitetowi organiza­
cyjnemu powysył&ć deputacye do wszystkich 
dworów państw europejskich, aby zaintereso­
wać je  sprawą syonizmu Zachęcił ich do tego 
cesarz niemiecki, który podobno zajął się syo- 
nizmeni. W  ten sposób zamierzają syoniści po­
zyskać dla siebie dwory, któreby w przyszło­
ści m ogły wywrzeć pożądany dla nich nacisk 
na sułtana. Aby kiedyś nacisk ten poparła i 
opinia ] ubliczna, polecił kongres komitetowi 
wykonawczemu informować prasę chrześcijan 
ską o postępach idei syonistycznej. Pierwszym, 
krokiem w tym kierunku było rozesłanie do

wszystkich pism peryodyeznyoh hektografowa- 
nych sprawozdań z obrad kongrem. Osiągają 
oni przytem za jednym zachodem dwa cele: 
Oto po pierwsze, że prasa dowiaduje się szcze­
gółów organizacyi, a powtóre dowiaduje się o 
nich z opuszczeniem tego wszystkiego, co razić 
by mogło uszy nieżydowskie.

To też i my, którzy powyższe szczegóły 
zaczerpnęliśmy z nadesłanych nam sprawozdań 
golowych, nic możemy przeoczyć pominięcia w 
tych sprawozdaniach słabych i niesympaty­
cznych stron syonizmu. Oto, mimo starannego 
ukrywania wypryskuje w niem tu i owdzie 
nienawiść rasowa. Syonizm, jako do pewnego 
stopnia reakoya przeciwko antysemityzmowi 
ma w sobie tak samo, jak antysemityzm pier­
wiastki złe, jakie zawsze widzimy w walkaoh 
ludzi z ludźmi. Dążąc do niezawisłości polity­
cznej żydów, dodaje on do różnic wyznanio­
wych, różnice narodowościowe, i akcentuje sil 
nie odrębność narodową, któraby się była nie­
co z biegiem wieków przez pożycie żydów z 
innymi narodami zatarła. "W" tem jest zarazem 
wielka niesprawiedliwość, bo żydzi aczkol 
wiek różni rasowo i wyznaniowe od społe 
czeństw, wśród których wieki przeżyli, powin 
ni się byli zżyć z tymi narodami, i to jest 
właśnie ich klęską, źe się społecznie i towa­
rzysko nie zżyli. Syonizm neguje to zżycie się 
na przyszłość i w tem jest pierwiastek zły, bo 
nieprzyjazny. Prawda, że nieprzyjaźń ta o ile 
występuje w słowach, dotyczy zawsze tylko 
antysemitów, ale w gruncie rzeczy, jak to w y­
kazaliśmy powyżej, odnosi się właściwie do 
wszystkich niewyonistów. W równym też sto­
pniu nienawidzą syoniści owych żydów, którzy 
przeciwni są idei palestyńskiej, jako mrzonce 
nie do przeprowadzenia.

I w istocie, jeżeli syonizm jest mrzonką 
to mrzonką bardzo szkodliwą, bo rozszerzywszy 
się a nie doprowadziwszy do celu, opóźni ty l­
ko i tak bardzo oporem idące dzieło asymilacyi. 
Ze zaś jest mrzonką, to łatwo każdy 
choćby z tego zrozumie, że absolutnie jest rze­
czą niemożliwą, aby sześć do siedmiu milio­
nów ludzi wywędrowało z Europy do Palestyny 
w jakimś stosunkowo niezbyt wielkim prze­
ciągu czasu, gdyż po pierwsze: nie mogliby 
rozwikłać swoich interesów, sprzedać swoich 
fabryk, majątków ziemskich, kamienic, war- 
statów, magazynów etc., powtóre wszystkie 
floty państw europejskich nie zdołałyby ich 
przewieźć przez Morze Śródziemne w tak kró­
tkim czasie, w końcu, po trzecie, przywiezieni 
do Palestyny zginęliby tam z głodu, bo kraj 
ten nie mógł1 y t* kiego mnóstwa ludzi wy kar­
mie. Więc cały syonizm redukuje się do tego, 
że przy najlepszych warunkach i naisilniejszej 
agitacyi zdoła kilkanaście lub kilkadziesiąt 
tysięcy żydów przetransportować na matoryal- 
ną nędzę do Palestyny. Czyż dla tak błahego 
celu warto rozwijać tak niezdrową agitaeyę 
wśród żydów, niszczyć w nich dążności asymi- 
lacyjne i rozbudzać w społeczeństwach euro­
pejskich tę nienawiść do żydów, nad której 
rozwojem tak gorliwie pracują antysemici.

Że cesarz W ilhelm sympatyzuje z ruchem 
syonistyoznym, to rzecz dość zrozumiała. Trze­
ba bowiem wiedzieć, że żydzi w Palestynie, 
jak  w ogóle w całej Turcyi propagują bardzo 
gorliwie język niemiecki. Sprawozdania konsu­
lów francuskich, od dawna są już pełne ska g 
na to, źe żydzi przez propagandę niemieckie­
go jeżyka, torują w Turcyi drogę towarom nie­
mieckim. i źe d z ię k i im, każdy komiwojażer 
niemiecki ma od razu gotowy punkt oparcia 
w rodzinach żydowskich, zamieszkałych w Tur- 
cyi, gdy natomiast komiwojażer francuski, mo­
że tylko wśród arystokraoyi tureckiej i wyższej 
biurokracji znaleźć ludzi, mogących się z nim 
w jego języku poiozumieć. Ponieważ zaś Niemcy 
starają się coraz bardziej opanować Turcyę, 
więc nic dziwnego, źe cesarz W ilhelm sprzyja 
ruchowi, który wprawdzie żydom nie przynie­
sie żadnego pożytku, ale za to Niemcom pod 
względom językowym wielki.

Z handlu zbożem.
Sprawozdanie o stanie zasiewów w Ame­

ryce północnej z począł kiem sierpnia brzmiało 
co do pszenicy niezbyt pomyślnie. Dotyczy to 
oczywiście już tylko pszenicy jarej, która je­
dnakże ma prawie to samo znaczenie, co psze­
nica ozima. Dnia 1 lipoa stan zasiewów był 
taki, iż zapowiadał 91 7% przeciętnego plonu, 
w d. 1 sierpnia zaś tylko 83,6%, gdy tymcza­
sem w zeszłym roku w tymże terminie zapo­
wiadał 96.5%. Amerykańskie pisma fachowe 
obliczają na tej podstawie spodziewany plon 
tegoroczny pszenicy jarej na 240 milionów bu- 
szli wobec 292% milionów w r. 1898, gdy zaś 
pszenica ozima zapowiada 275 milionów buszli 
wobec 382Y2 milionów w r. 1898, wynika z te­
go, iż obydwa rodzaje pszenicy dadzą o 160 
milionów buszli mniej, niżeli w r. 1898.

Zaznaczyć jednak trzeba, iż zapasy pozo­
stałe w Ameryce północnej z roku poprzednie­
go są większe, niżeli były rok temu, a pisma 
fachowe następujący stawiają obrachunek:
Plon z r. 1898 700,000.000 buszli
Zapasy z d. 1 sierpnia 1898 40,000,000 „

razem 740,000.000 buszli 
Eksportowano przez 12 miesięcy 225,000.000 buszli 
Konsumcya krajowa 400,000.000 „

razem 625,000.000 buszli
115.000.000 buszli
525.000.000 .

tak, iż 1 sierpnia pozostało 
Przyj uszczalny plon 1899 r.

razem 640,000,000 buszli 
Ostatecznie więc Ameryka północna bę­

dzie m iała o 100 milionów buszli mniej do roz­
porządzenia, niżeli w tym czasie 1898.

Przypatrzm y się teraz udziałowi, jaki 
Ameryka w ostatnich latach brała w zaopatry­
waniu w pszenicę tych krajów, których pro- 
dukeya nie wystarcza na własną kousuincyę. 
Cyfry eksportu z krajów, które miały nadmiar 
produkcyi w ostatnich trzech latach, przedsta­
wiają się, jak następuje:

"W czasie od 1 sierpnia do 31 lipca eks­
ponowały:

k w a r t ę  r  ó w
1898/9 1897/8 1896/7

Ameryka i Kanada 25,625.000 26,495.000 15,730,000 
Bosy a 7,850.000 15,555.000 13,730.000
R munia, Bułgarya

i Turcya 2,760.000 2,745.000 8,360.000
Indye 3.016.000 3,830.000 130.000
Argentyna 5,222.000 2,875.000 425.000
Australia 1,187.000
Bóżne 1,451.000

Razem 47,110.000 53 140.000 40.575.000
(kwarter ma ośm buszli).
Z cyfr pewyższyeh widzimy, źe Ameryka 

Północna bierze główny udział w zaopatrywa­
niu kiajow importujących pszenicę, a w 
rozpoczętej co dopiero kampanii Ameryka Pół-

1,640.000 2.200.000

nocna, a więc i ceny na rynkach amerykań­
skich, tem ważniejszą odegrają rolę , że z je ­
dnej strony zapotrzebowanie krajów importują­
cych pszenicę będzie większe, z drugiej strony 
inne kraje, które obok Ameryki Północnej eks­
portują zboże, będą m iały podczas bieżącej 
kampanii mniej na wywóz, aniżeli m iały pod­
czas zeszłorooznej kampanii

Co się tyczy krajów eksportujących, to 
wiadomo, iż według cyfr urzędownie stwier­
dzonych, plon w roku 1898 był bardzo obfity, 
a jakkolwiek dotąd pogląd na całość żniw 
tegorocznych urzędownie nie został ogłoszo­
ny, ze szczegółów jednak, tu  i owdzie ogłasza­
nych, wiemy, :ż prawie nigdzie zbiór nie był 
tak pomyślny jak  w r. z. W  każdym razie za 
pewnik przyjąć można, iż Rosya więcej, niżeli 
w kampanii r. 1898/9, w bieżącej kampanii 
eksportować nie będzie.

O księstwach naddunajskich wiemy, iż 
są dotknięte prawie zupełnem nieurodzajem ; 
w Rumunii według ostatnich danych zebrano 
zaledwie 40% plonu przeoiętnego pszenicy ; 
obiegały już nawet pogłoski o zamknięciu 
granic Rumunii dla wywozu. Jakkolw iek po­
głoski te zapewne się nie spraw dzą, Rum u­
nia i Bułgarya niewątpliwie w szeregu kra­
jów eksportujących w najbliższej kampanii 
się nie znajdą. Miarę pewną dają nam w tym 
względzie pierwsze dwa tygodnie sierpnia br. 
Rumunia figuruje z cyfrą 10.000 kwarterów wy­
wozu wobec 75.000 w r. 1898, a 60.000 w r. 1897.

Indye na kampanię bieżącą wchcdzą w 
rachubę dopiero z plonem, k tó ry .zbiorą w gru­
dniu. Tymczasem wiadomości z Indyi brzmią 
wcale niepomyślnie, a świeżo ogłoszony został 
raport konsula austryaokiego w Bombaju, 
który przewiduje w tym roku nieurodzaj i głód 
w Indyach.

A rgentyna miała w b. r. (w styczniu/ 
żniwa niezwykle obfite, pozwalające jej na 
wywoź 12 milionów kwarterów, z czego je ­
dnakże do 1 sierpnia już % eksportowano.
0  widokach A rgentyny co do plonów przy­
szłorocznych dotąd mało słychać. W  "Australii 
są dosyć pomyślne.

Z krajów importujących, zarówno Anglia, 
jako i Francya mają mniej pomyślne widoki 
plonów od zeszłorocznych. Cyfry absolutne 
jeszcze nie są znane. Natomiast cyfry, doty­
czące stanu pól w stosunku do spodziewanego 
plonu w Anglii, w dniu 1 sierpnia, w poró­
wnaniu z 5 laty  poprzedniemu, przedstawiają 
się jak  następujące .

1899 1898 1897 1896 1895 1894
pszenica 96 6 1013 918 105-9 77 8 9T7 
jęczmień 91 97‘G 94'5 89-2 85'9 100'9
owies 885 93'9 93‘3 84 1 80 1014
bób 905 95-8 94T 80-7 75 95
groch 86 8 92 4 96'5 823  74-9 96*4
kartofle 92‘7 93'1 9P9 96 95-4 93'3
siano 808  101‘9 94 7 68'5 74-3 110 4
chmiel 96 7 77 6 74 6 70 3 741 96 3

Prawda, że Anglia zbiera pszenicy od 
^ ~7 10 milj. kwrtr., a konsumuje około 30 
mi]jM więc własna jej produkoya stosunkowo 
małą gra rolę.

Co do Francyi, obliczają przypuszczalny 
plon pszenicy o 2 - 3  milj. kwrtr. niżej od ze­
szłorocznego.

Belgia i Ilolandya mają plon dosyć po­
myślny. Tak samo zapowiadało się w Niem­
czech. ale obecnie. przy omłocie producenci 
Niemiec Zachodnich podnoszą skargi, gdy tym ­
czasem we  wschodnich częściach państwa plon 
jest bardzo obfity.

Urzę fowe wiadomości o stanie pól w 
Niemczech w dniu 1 sierpnia brzmiały mniej 
pomyślnie, niżeli na dzień 1 lipca.

Natomiast "Węgry, które w r. 1.898 m iały 
pion bardzo niepomyślny, w r. b. zebrały wię­
cej zboża. Urzędowe cyfry, ogłoszone już przez 
ministeryum rolnictwa, przedstawiają się w 
porównaniu z dwu laty  jak  poprzedniemi, na- 
stępuje: ,

pszenica żyto jęczmień owies 
k w a r t e r ó w  

1899. . 17,120,000 6,446,000 6,822.000 8,600,(00 
1898. . ] 5,995,f CO 5.428,000 6,8c0,0( 0 8,34o,000 
1897. . 11/260,000 4,700,000 4,967,000 6,240,000 
 ̂ Nadprodukcya W ęgier jeduakże znajduje 
konsumentów w Przedlitawii tak, iż trudno 
przypuszczać, aby Austro-W ęgry w bieżącej 
kampanii zajęły miejsce pomiędzy krajami eks­
portującymi.

Beerboohm oblicza potrzeby krajów im­
portujących, jak  następuje: kwarterów

W ielka B rytania . . . 21,000.000
Francya . . . .  3,000.000
Niemcy, Belgia, Holandya . 11,500.000 
Hiszpania^ Portugalia, W łochy 4,500.000 
Grecya i Skandynawia . . 1,060.000
Szwajcarya . . . .  2,000.000 ,

Razem . 43,000.000 
Beerboohm jest zdania, iż kraje eksportu­

jące po za Ameryką Północną, zaledwie zdołają 
dostarczyć 20 milionów kw. pszenicy, tak, iż 
Ameryka Północna musiałaby dostarczyć Euro­
pie 23 mil. kw., oprócz tych 4 mil. kw., które 
zwykle wywozi do krajów pozaeuropejskich.

Będzie to zadanie niełatwe do wykonania, 
chociaż oczywiście nie zupełnie niemożebne. 
W yczerpując swoje zapasy do ostatniego ziarnaj 
jak  to miało miejsce w r. 1898, może Ameryka 
zadaniu podoła, w każdym razie już teraz w i­
dać, że nadmiaru w r. b. nie będzie, a tenden- 
cya stała, uanująca na rynkach zbożowych, 
najzupełniej jest usprawiedliwiona.

Mały Fel je ton.
Pięcioro przykazań Zakopanskich,

które każdy gość Zakopanego znać i zapamiętać 
powinien.

1 -sze. Nie będziesz miał bożków cudzych 
przed dr. Chremcem, jeśli pragniesz, aby ci się 
dobrze w Zakopanem powodziło.

2-gie. Pamiętaj,/abyś dzień święty i nie- 
święty czcił w Zakopanem .rzucaniem t. zw. 
confetti, t. j. papierowych ścinków na bliźniego 
twego, uważaj tylko, byś nie trafił takim  pa­
pierowym pociskiem której z uczestniozek 
w i e c u  k o b i e c e g o ,  gdyż te należą do 
„gens furiosa“.

3-cie. Nakazane yoMy zachowuj w Zako­
panem jak  najściślej, dla dobra kieszeni twojej
1 żołądka.

4-te. Spowiadać się w Zakopanem z two­
ich rodzinnych stosunków nie potrzebuj’esz, po­
nieważ zanim wysiędzie/z z góralskiej budy, 
wszyscy już wiedzą, kim jesteś, ozem byłeś i 
czem będziesz.

5-te. Każdemu goralowi płać trzy razy 
tyle, ile zażąda, gdyż tak  każe duch dr. Cha­
łubińskiego, albowiem mowi on : Będziesz mi­
łował Zakopane z całej duszy twojej, a bratu 
góralowi dasz się obedrzeć ze skóry i ze wszyst­
kiego co posiadasz *■**

PROMESY tui 3 pr. Losy anstr. z&kł. kredyt, ziemskiego. Główna wy­
grana, 60.000 sir. Ciągnienie 5 września 

Sprw»d*j* pc> 1 rir. i ztawpeł 60 ot. racem 2 *łr,
KaHKfwnr i k m ™
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K R O N I K A .
Lwów 1 września.

Ks. metropolita Kuiłowsld przybył wczoraj
0 godzinie 6-tej po południu ze S tanisław ow a do 
Lwowa. T ak odjazd ze Stanisławowa ja k  i przyjazd 
do Lwowa m iały cechę nader skrom ną, gdyż 
uajpizew . arcypasterz »nika w szelkich ostentacyj. 
Mimo to w Stanisław ow ie zebrało się na dworcu 
bardzo licznie duchowieństwo miejscowe i z parafy 
sąsiednich, oraz w iele publiczności. Odjeżdżającego 
serdecznie żegnano i wręczono mu piękny bukiet. 
N a dw orcu we Lwowie oczekiwał księdza m etropo­
litę ks. m itra t Bielecki. K s. m etropolita udał się 
W tow arzystw ie ks. m itra ta  do pałacu metropolital- 
neg°» gdzie niebaw em  po przybyciu odpraw ił w k a ­
tedrze św . J u r a  na sw oją intencyę modły błagalne. 
^  katedrze zebrany był w  komplecie k ler grecko­
katolicki i liczny zastęp w iernych. P > nabożeństw ie 
ks. m etropolita udzielił obecnym błogosław ieństw a 
•Przenajświętszym Sakram entem , poczem w kilku 
eerdecznyeh słowach pow itał sw ą archidyecezyę, 
podnosząc, że powierzoną sobie z miłosierdzia Bo-

bS° i łask i Ojca św. i N ajjaśniejszego P ana  wła- 
Z(< zwierzchnika archidyecezyi lwowskiej sprawo- 

^ a ć  będzie zawsze li ty lko ku  powiększeniu chw ały 
ej i ku  pożytkowi Kościoła św. k a to lick iego ; 

apelował następnie do duchow ieństw a i w iernych, 
J  S°  w jego ciężkich obowiązkach w spierali, p rze­

s t r z e g ą ^  bogobojności życia i zgody między ludno- 
®cią obu obrządków. Prosił wreszcie o modły do 

°ga, aby go w spierać raczył w  jego posłannictw ie 
arcypa8terskiem . Przem ówienie swe zakończył ks. 
®Otropolita okrzykiem  na cześć Ojca św. i Naj­
jaśniejszego Pana.

W  imieniu archidyecezyi odpowiedział ks. m i­
tra t Bielecki. W yraził on radość z powodu norni- 
Hacyi ks. K uiłow skiego metropolitą, zapewnił, że 
tak k le r ja k  i cała archidyecezya będzie go ota­
czała najserdeezniejszein przyw iązaniem  i będzie po­
słuszną jego arcypastersk iej władzy, oraz zanosić 
będzie modły o zdrowie i siły dla swego nowego 
Zwie*'zcłmika duchownego, ł y  z pożytkiem  dla dusz 
b iernych  pracow ał w  najdłuższe łata. W reszcie 
^zniósł ks. m itra t na cześć ks. m etropolity okrzyk:
»n®ohaja lita!“

K s. m etropolita pozostaje już  we Lwowie. 
N  niedzielę o godzinie 9Y2 w  katedrze św. Ju ra  
-dpraw i solenną Mszę św., na k tó rą  zaproszeni zo­
staną księża arcybiskupi M orawski i Issakowicz. 
k*o Mszy św. odczytaną zostanie bulla papieska, 
mianująca ks. Kuiłowskiego metropolitą, oraz n a­
stąpi wręczenie palliusza, przywiezionego z Rzymu. 
Uroczystego ingresu  nie będzie, gdyż ks. m etropo­
lita pragnie, ja k  zawsze, tak  i obecnie, występować 
55 Praw dziw ą pokorą chrześcijańską, a odrzuca 
^ sze lk ą  pompę i b lichtr, ograniczy się więc i w  ni- 
mej8zym w ypadku jedynie do przepisanych ceremo- 
n,J liturgicznych.

W  przyszłym  tygodniu uda się ks. metropolita 
u W iednia w  celu złożenia w  ręce Cesarza przy- 

8lęgi. w  przyszłym  też tygodniu odbędzie się pra- 
^dopodobnie konsekracya ks. Szeptyckiego jako 

lykupa stanisławowskiego.
Ze sfer towarzyskich i urzędowych. P rezy ­

dent, m iasta dr. Godzimir M a ł a c h o w s k i  wy- 
.leżdża na kilkotygodniow y pobyt do K arlsbadu. —

ineenty G n o i ń s k  i, dy rek to r lwowskiej re- 
p zen acyi ow aizystw a wzajem nych ubezpieczeń, 
powrócił do Lwowa i objął urzędowanie.

Wiadomości urzędowe. Lw owski wyższy sąd 
krajow y zamianował auskultantam i okręgu tegoż są ­
du prak tykantów  sądow ych: A leksandra Frieda, 

>eue- y k ta  Pniew skiego, M ichała Lińkiewicza, Ro- 
^uana Ziembę, Józefa  Zgói alsk iego, M ieczysława 

mbauera, Sew eryna Zabokrzyckiego, F ranciszka 
p ła sk ie g o , M ichała Chom ulaka, A lfreda Sandera, 
rMolfa Stauifera, H enryka Ruziczkę, K azim ierza 
” r8zelacZy ń 8kiego, N estora Senetę, Ja n a  Sołtysa,
• ana Teis-.eyrego, Adama Zatheya, Ignacego Mę- 
81 skiego j j,. Józefa Rottersmanna, tudzież Wil 
adwok Rubiń8kieS0 1 Abrab ama Fischa, kandydatów

„ ^Onkursa rozp isu ją: D yrekcya poczt i tele-
j7 a w posady ekspedyentów  : w L aszkach obok
1 p  1 w pow. jarosław skim  z poboram i 310 zł. 
„0 nO c z n e j w pow. żydaczowskim z poborami 
' “ * zł. R aucya 200 zł., term in do 15 b. m. —

uy szkolne okręgowe w W adow icach i Buczaezu 
kilkadziesiąt posad nauczycielskich z term inem  
końca w rześnia, a w  B rzesku z term inem do 15 

1'azctziernika. — W ydział powiatowy w Kosowie na 
posadę akuszerki okręgowej w  Jasionow ie z płacą 
roczną 100 złr. ; term in do 15 bm. —  Sąd pow ia­
t y  W Przew orsku przyjm ie zaraz d y etarju sza
2 płacą 90 ct. dziennie.

Dla rozprawy o gal. Kasę oszczędności w y-
osowaną została wczoraj następująca ław a przysię- 

S jyph : a) jako przysięgli główni : Jó zef L ichtareki, 
Mojżesz Damm, Tgnacy Chylew ski, W acław  Mer- 
Warth, Sussm ann Lówner, F ranciszek Szofter, Ge-
* eon Gedroyć, W łodzim ierz Eminowicz, J a n  Doro- 
iyńsk i, Stanisław  Bogdanowicz, W ładysław  D eryng 
M arek Baelewy, dr. F ry d e ry k  Fruchtm an, Ja n  
Uuest, Ju lian  D ąbrow ski, Dr. S ylw ester Drzymal- 
ski, Tadeusz Sekulski, Dr. M ichał Dębicki, P io tr 
Harasimowicz, Ignacy  Smalawski, Antoni Ganczar- 
f  i, Rom an L ipiński, W ładysław  Kozłowski, A le­
ksander Mazanowski, A dolf Sell B lum enburg, Anto- 
hi K obylański, M arek M uller, Edm und Biliński,

ranciszek F rankow ski, Nuchim Reiss, F ranciszek 
r  H en r>'k K intzi (młodszy), dr. Tadeusz Go- 
g®cki, Stanisław  Białoskórski, Tadeusz Starzyński, 
, ^hisław Niec-zuja Śnieszko.; b) jako zastępcy : Ru- 

Simon, dr. A ntoni B arański, H erm an Oka, Wło- 
zuhiene Zaw adzki, Zygm unt Leski, dr. Józef W ei- 

S tanisław  P latow ski, dr. A ugust B alasits, Jó- 
zef Hubert.

Fundacya siostry Jul- Słowackiego. W  roku 
1 “ um arła we Lw ow ie H ersy lia  Łucya Janu - 

^zewska, urodzona B ecu, przyrodnia siostra Ju liusza 
jątkua<̂ ń 8,0' ^ api8aM °ha dożywocie na swym m a­
cały zaś SfWU, S°bieszczańskiin, przyjaciołom swoim, 
stały , przezimp^8} po Mrderci dożywotników pozo- 
cącej się młodzież1 Da fundl38z zapomóg dla ksz ta ł­
tó w , pragnących  koó°lskieb  szczególnie dla techni­
ku 1891, po ś m i e r c i 6 8 tudya za g ran ic*  W  r0 ' 
suma około 40.000 z* 0̂ r,ta tn ieg ° z dożywotników, 
Lwowie i uchw ałą tegoż B̂ a została sądowi we 
1891 r. 1. 36.391 p rz e k a z a n a *  Z, dnia 20 sierpm a 
stnictw u. Fundacya ta  j e d n a k , ! Nam16" 
zapomnienie, bo dotąd  nie uczy wldoczme w
celu w prow adzenia je j w  życie. jeszcze nic w

Koncert p. Natalii Siennickiej, któ ma
odbyć w niedzielę dnia 3 w rześnia 0 godzinie 7 1/ 
wieczorem w  sali „Sokoła11, zapowiada sję bardzo 
zajmująco, weźmie w  nim  bowiem udział między 
iniiemi ulubieniec publiczności lwowskiej p, S tani­
sław Orzelski, tenor opery lwowskiej, i odśpjeWa 

d k a najpiękniejszych aryj ze swego bogatego re- 
P*rtuaru. Również w ystąpi p. K lauzek, skrzypek, 
ró®11̂  kompozytor i wykoDa k ilka solowych utwo- 
gotdfy deklam acyacb, które pani Siennicka przy- 
dniami>J6 rn& ten koncert, pisaliśm y już przed paru  
dukeyam i rz^ d one b^d^ w spMnie z innemi pro- 

praw dziw ą biesiadę artystyczną.

Tajemnice nbezpieczania robotników  od w y­
padków  w  popperowsfeiem Tow arzystw ie akcyjnem 
dla przem ysłu drzewnego poczynają coraz lepiej się 
odsłaniać. Świeżo znowu w ykry ł Z akład  ubezpie­
czenia robotników  od w ypadków  k rę tą  sztuczkę 
wspomnianego przedsiębiorstw a. Oto sprawdzono na, 
podstaw ie zapisków, k tóre dotychczas Towarzystwo 
akcyjne s ta ra ło  się ukryw ać, a dopiero pon grozą 
krym inału  dostarczyło ich aż z Budapesztu, że 
z dwóch działów pizedsięhiors wa, tj. z tartaków  i 
m anipulacyi leśnej, ty lko funkcyonarym ze tartaków  
byli od w ypadków  ubezpieczani, a funkeyonaryusze 
m anipulacyi leśnej wcale nie, ale i ci fnnkcyona- 
ryusze w razie w ypadku byli przedstaw iani do asy- 
gnow ania im ren ty  ubezpieczeniowej. P re ten sy a  Za­
k ładu  ubezpieczenia robotników od w ypadków , w y­
nikająca z tego zatajenia, za czas od początku roku 
1894 do końca czerwca r. b., wynosi około 33.000 
zł., a  z odsetksm i zwłoki około 39.000 zł,

P re tensya ta, ja k  i w szelk ie już w ykry te , ja -  
koteź i te, k tóre jeszcze po ukończeniu toczących 
się obecnie, ■ zw artych  z rzędu] dochodzeń, mogłyby 
się okazać, są  zabezpieczone na obrobionym i n a ­
w et już  sprzedanym , lecz jeszcze nie wywiezionym 
m ateryale drzewnym , jakoteż na m ateryale przygo­
towanym  do obrobienia, łącznej w artości około 
300.000 zł. N a m ateryały  te  położyło starostw o 
dolińskie kondykt. Zastępca praw ny Tow arzystw a 
akcyjnego Leopolda Poppera i Sp., dr. F riscbauer, 
w niósł przeciw  tej sowo w y k ry te j p retensy i Z ak ła­
du ubezpieczeń rob, od wyp. rekurs, co jednakże 
nie w strzym uje egzekucyi. Dzięki energii obecnego 
sta rosty  doliriekiego, p. R einera, i organom kontrol­
nym  Z akładu  ubezp. rob. od wyp,, może wreszcie 
w tym  największym  w Europie ta rtak u  zapanują 
—  pod względem ubezpieczania robotników  —  sto ­
sunki, zgodniejsze z ustaw ą, niż to było dotąd.

Samobójstwa. W  K rakow ie zastrzelił się 
onegdaj wieczorem na p lan tach  52-letni Ludw ik 
Czerkaw ski, k ra w ie c , powodowany rozpaczą po 
śm ierci żony.

W  R ohatynie zastrzelił się we środę S tani­
sław  Łysakow ski, by ły  kancelista sądowy z Żura- 
wna. R ano przyjechał on do R ohatyna ze L w o w a; 
w yszedłszy ze stacyi kolejowej, o k ilkase t kroków  
stam tąd  usiadł n a  ław ce publicznej, zdjął zarzutkę 
i  kapelusz, w ystrzelił raz w  pow ietrze, a drugim, 
w ystrzałem , skierow anym  w skroń, położył kres 
swem u życiu. N a ławce znaleziono obok zwłok, 
k a rtk ę  z takim  napisem : „Złośliwość ludzka do­
prow adziła mnie do rozpaczy, a ta  spowodowała 
śm ie rć ; żadnych dochodzeń ani sekcyi, gdyż sp ra­
w a czysta11.

Zjazd partyi moskalofilskiej z okazyi 25-le- 
tniego istn ienia Tow arzystw a im. Kaczkowskiego, 
odbędzie się we Lw ow ie dnia 8 bm.

Sprawa zamachu na grecko-oryentalnego m e­
tropolitę Gzuperkowicza zakończyła się ostatecznie 
we środę przed sądem  krajow ym  w Czerniowcach. 
A kadem ik Słuzański, Rum un, za lekk ie  uszkodzenie 
ciała pani Kossowieżowej, córki m etropolity, skazany 
został na trzy  dni aresztu. N atom iast pani Kosso- 
wiozowa, k tó rą  Słuzański zaskarży ł za to, źe chcąc 
ochronić ojca od napastników , parasolką go zasta­
wiła, przy czem uderzyła n ią  Służańskiego w  twarz, 
została uwolnioną.

f  Medea z Sidolich Scazighinowa, znana w
swoim czasie z cyrku Sidolego dla swej piękności 
i zręczności w oltyżerka, a następnie żona p. F eliksa 
Scazighiny, znanego spoitsm ena i hodowcy koni, n- 
m arła niedawno w Stryju, w 34 roku życia.

Wypadek przy myciu ckien. Sześćdziesięcio­
letnia zarobnica M iubalina Cich, m yjąc wczoraj w ie­
czorem okna na drugiem piętrze domu przy ulicy 
Zam oyskiego 1. 3, w ychyliła się zbytnio na zownątrz, 
strac iła  równowagę i spadła na tro tuar. P o tłuk ła 
się tak  ciężko, że trzeba ją  było odwieść do Szpi­
tala. Ma w strząśn ię ty  mózg i w  dwóch m iejscach 
złam aną p raw ą rękę. Prawdopodobnie w  szpitalu 
umrze.

Dżuma W Paryżu. B randes, baw iący obecnie 
z powodu procesu D reyfusa w R ennes, w  celu 
inform owania rozm aitych pusm izraeliekich w  D anii
0 przebiegu tego procesu, donosi do Politilcen, że 
dowiedział się napewno, iż w P aryżu  zaszły już 
dw a w ypadki dżumy, ale zarówno w ładze jak
1 p rasa  tają to, nie chcąc przez rozgłaszanie tej 
sm utnej wiadomości szkodzić m ateryalnie F rancyi.

Zmarli. W  Załuczu nad P ru tem  ks. Mikołaj 
W alaw ski, gr. kat. paroch, la t 70 w ieku, a 47 k a­
płaństw a.

Stan powietrza. T. o. g. 7 rano - H 4 , w p o ł. 
-*j 17 R. Bar. 764. Spada Pogoda.

Wiedeń 1 w rześnia (telegr.) Prognoza, tu te j­
szej stacyi meteorologicznej na dzień ju trzejszy  dla 
Galicyi zachodniej brzm i: „Przew ażnie pochmurno,
bez w ielkich  opadów, tem peratura mało zm ieniona11; 
dla Galicyi wschodniej i B u k o w in y : „Przew ażnie
pochmurno z małemi opadam i11.

Lekcya historyi w XX wieku.
N ciuczycirl. Opowiedz mi o Leonidasie.
Uczeń. Leonidas z 300  Spartańczykanii bronił 

wąwozu Termopilów przed najściem zastępów p er­
skich K serksera . W szyscy  polegli na stanow isku 
skutkiem  zdrady Efialtesa. W dzięczni ziomkowie 
położyli im n a p is : „Przechodniu, zanieś wieść,
żeśmy tu  polegli, posłuszni prawom  ojczyzny11.

Nauczyciel. Bardzo dobrze. A teraz opowiedz 
mi o Guerinie.

Uczeń. Było to w sierpniu 1899 r. Je n e ra ł 
Gućrin i jego arm ia zajęli dom przy  ulicy Cbał rol 
i ufortykow ali się w  nim, tw orząc niezdobytą tw ie r­
dzę. Było ich tylko 40, ale męstwo ich przewyż­
szało Spartańczyków . Bronili się t ;ż  z nieporów naną 
odw agą i zręcznością, aż do w ystaw y powszechnej 
r. 1900. W ysłano przeciw  nim dwie armie, sk ład a­
jące się każda z trzech korpusów  z 300 działami, 
oraz dyw izyą kaw alery i pod wodzą jenerała  Mer- 
ciera i jenerała  EśterhazyV go. Rozpoczęto p raw i­
dłowe oblężenie, k tóre jednak  nie doprowadziło do 
celu, ponieważ jen era ł G uerin w  sw ych piwnicach 
zgrom adził prow iantu  na 100 lat. N ieprzyjaciel 
przecią ł dopływ  wody, lecz Guerin korzystał z de­
szczów i grom adził sobie „deszczów kę11, k tó rą  oczy­
szczał, a naw et produkow ał na miejscu wodę sel- 
cerską i sodową do wyboru. Przecięto ru ry  gazowe, 
ale Guerin założył stacyę motorów elektrycznych i 
zaprowadził s ta łe  oświetlenie. Co się tyczy zapa­
sów, to oprócz mnóstwa pudełek z konserwam i, 
k tóre po w ypróżnieniu służyły do tw orzenia bary ­
kad, G uerin  m iał jeszcze, ja k  u trzym ują historycy 
współcześni, 40 kozłów i 40  baranów w swej for­
tecy. W  piw nicach były  urządzone baterye, na któ 
ryek sterczały  działa Systemu „Mumm ex tra D ry “ 
i „C haitreu re  v e rte a. Z apasy  lodu, jak ie  tu ta j n a ­
gromadzono, utrzym yw ały  się dzięki ogromnej zi­
mnej krw i, w ykazyw anej przez oblężonych.

Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś w pią tek  
„Dom o tw arty11, kom^dya w 3 aktach M ichała B a­
łuckiego. Ju tro  w sobotę „Safo11, sz tuka w 5 
aktach  D audeta. W ystęp  G abryeli Zapolskiej. W n ie ­
dzielę „Z aza11, sztuka w  5 ak tach  P iotra Bertona. 
W y stęp  Felicyi Stachowicz. W poniedziałek r ie  bę­
dzie przedstaw ienia W e  w torek „N ora“, sztuka 
w 3 tktB ch H en ry k a  Ibsena, w ystęp G. Zapolskiej. 
W e środę nie będzie przedstaw ienia. W e czw artek 
po raz pierw szy „ K a ry k a tu ry 11 sztuka w  4  aktach

J . A, K isielewskiego, nagrodzona na konkursie Ig n a ­
cego Paderew skiego.

Zwracamy uwagę na inserat Zakładu foto­
graficznego WP. Józefa Popiela-

Literatura i sztuka.
Taatr Rozmaitości b y ł wczoraj zuowu całkiem  

zapełniony. Grano, operetkę Z ellera „S ztygar11 z p. 
M ieińskim  w roli bohatera, a p. Orzelskim w roli 
księcia P an  M iciński dokazyw ał wczoraj praw dzi­
wych cudów. Oto pomimo widocznej silnej chrypki, 
ale to tak iej, że go chwiłam i pobudzała do kaszlu, 
potrafił on w ybrnąć z wokalnej części ręk ą  zupeł­
nie obronną, naw et z takich trudności ja k  j iosnka, 
o młynarce i rybaku , najeżona wysokimi tonami b a­
tonowymi. P rzy  tern g ra ł p. M iciński tak  doskonale z 
takim humorem i w erw ą, jak b y  na przekór chrypce, że 
się zapominało zupełnie o wokalnych trudnościach, 
z jakim i miał ten a rty s ta  wczoraj do walczenia. 
Stw orzył on doskonałego łobuz., pełuego urw is :o- 
w atego humoru, fantazyi j sprytu . Sceny z Zw a- 
ckiem, panią Zwack i R oderykiem  były  znakomite I 
w  swoim rodzaju. Zauważyć można było także wczo­
raj, że .p. M iciński nie tylko humorem g rę  swoją 
ożywić potrafi. W  scenach z hrab ianką w akcie 
drugim , gdzie jej Sztygar wyrzuca, że g 0 zdradzi­
ła, zdobyw ał się ten artysta  na akcenty  szczerze 
dram atyczne. Bardzo dobrym był również p. H alsk i 
w roli Zw acka, a pani Czajkowska m iała zarówno 
w grze jak  w  śpiewie chwile tak szczęśliwe, że 
nie pow stydziłaby się ich o.rtystka pierwszorzędnej 
sceny. W  ogóle przedstaw ienie -S z ty g ara11, k tóre 
podobnie ja k  „Czarodzieja z nad Nilem 1* było p ró­
bą z uchw ałą, powiodło się bardzo dobrze pod k aż­
dym względem. Publiczność oklaskiwała artystów  
gorąco, zm uszając ich  k ilkakro tn ie do powtarzania 
n iek tórych  ustępów.

Niza 1 września. W iec katolicki został 
wczoraj zamknięty. Nastętmy wiec odbędzie 
się w Bonn.

Berlin 1 września. Eeichsanzeiger ogłasza 
rozporządzenie rządowe, wystosowane do w yż­
szych prezydentów, w ktorem powiedziano : 
„Nietylko wyżsi urzędnicy polityczni, ale także 
landraci królewscy są powołani i obowiązani 
popierać i zastępować znane im zapatrywanie 
rządu, ułatwiać przeprowadzanie polityki^ rzą­
dowej, szczególnie w kwestyack ważnych i sze­
rzyć wśród ludności zrozumienie tej polityki,-— 
pod żadnym warunkiem jednakże nie mają 
prawa utrudniać akcyi rządowej na podstawie 
swoich zapatrywań oaobistycka. Rozporządze­
nie kończy się temi słowy : „Ufamy, że wy­
starczy zwrócić na to z całą stanowczością 
uwagę politycznych urzędników i wyrazić na­
dzieję , że nie będzie w przyszłości powodu 
zarządzania dalszych w tej mierze środków.

Bruksela 1 września. Izba reprezentantów 
odrzuciła 59 głosami przeciwno 31 rewizyę 
konstytueyi, któraby umożliwiła przedłożenie 
projektu ustawy dotyczącego ogólnego prawa 
głosowania.

Paryż 1 września. Prośbę do rządu o 
zwołanie parlamentu podpisało 127 deputo­
wanych.

Noc wczorajsza w domu przy rue Cha- 
brol przeszła spokojnie. Nad ranem Guerin jak 
zwykle zjawił się na dachu. W  nocy kilku 
podochoconyc-h ludzi przybyło na ulicę Cha- 
brol i wznosiło okrzyki na cześć Guerina i 
przeciw żydom. Policya ich aresztowała.

Hawanna 1 września. Ogłoszono tu dziś 
proklamacyą Mac Kinleya, zarządzającą ogólny 
spis ludności i oszacowania majątków. Ma to

Ł f f ć "  1 września, (Z Izby handlowej*).
A b e y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

ii. m. k. 210 80 do 212-80 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 800 zł. w. a 283.50 do 2S6 —, Banku hipotecznego po 
300 zł. w. a, 375.— do 384-—. Akr.ye garbarni w Bzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. — do — . Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 253 — do 858'—, Banku dla handlu ł 
przemysłn po 200 zł. 19S'00 do 200 00.

L is ty  z a s t a w n e  za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat, z 10 proc. prem. 110,00 do 110'70 
4 i pół proc. los. w 60 lat 100. — do 100 70, 4 proc. lo» 
w 60 lat 96-50 do 97 20. Banku kraj. 4 i pół proc. los W 
6J lat 100 20 do 100'90 Bankn kraj . 4 proc. los w 67 lat 
97 20 do 97 90. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi 
sya) 97.00 do 97 70, 4 proc. los w 41 1 pół latach 97‘00 
de 97'70 4 proc. los w 56 lat 94'00do 94'70.

OirSigi za 100 zł,, Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97.60 do 98-20. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102-60 
do — . Kom. Banku kraj. 5proc. (II emisyi) 102-00 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 00 do 97 70. Pożyczki krąj. 6 proc. 103.00 
do —;—. 4 proc. a 1893 r. 96.10 do 96-80, 4 proc. po 20C 
koron a 1898 roku 93 20 do 93-90.

S f o s e t y .  Dukat cesarski 66 6 do 576. Napoleon- 
dor 9.63 do 9-63. Bubel rosyjski papierowy 127-20 do 
128-20 100 marek niemiecki ci 58-70 do 59‘15.

Wiedeń 1 września. (Giełda towarowa). Cu­
kier surowy 12-95. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus 20-—20 40.

Berlin 1 września. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 169-85. Spirytus 43-40.

Faryż 1 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 000 00. Mąki 41-50.

Frankfurt 1 września. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). K redyty -austryackie 241.50; ko­
lej państwowa 150 20; alpiny 000-00; discontc 
193-80; lau>& 000D0.

Wiedeń 1 września. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na jesień 8'54—8'55, na wiosnę 8'85—8-86; 
Żyto nfe jesień 6-92 — 6 94, na wiosnę 7'85—

1z e ś ć  e l .! » o i i o f m c z n a .

7-8 6 ; kukurudza na sierpień-wrzesień 0"00—

nia autonomii na Kubie. r*900 r * 5’4° ~ 5‘̂ o ;sień 5-6b—5 57, na wiosnę 5-8 3 —5-85; rzepak

Wiedeń 30 sierpma.
(Z.) Pomimo, że zagraniczne targ i były i 

dziś pod ujemnym wpływem doniesień o stame 
kwestyi transwaalskiej, przeważał na naszej 
giełdzie dziś prąd zwyżkowy. Bardzo dobre bo­
wiem wrażenie wywarło powołanie br. Chlp- 
mecky’ego na audyenoyę Jo Cesarza. Sfery 
giełdowe widzą w tym  wypadku początek 
akcyi, zmierzającej do przywrócenia wewnę 
trznego pokoju w państwie. Monśaniści opano­
wali dziś znowu cały targ. Nie dają oni wprost 
odetchnąć spekulantom zwyżkowym i tolerują 
co najwyżej jednodniową przerwę haussy pa­
pierów żelaznych. Wczoraj właśnie była taka 
przerwa, po której nastąpiła dziś tem narar- 
czywsza zwyżka. Praskie akcye żelazne podsko 
ezyły o 20 złr., alpiny o 3y2, czeskie górnicze 
o 2 złr. Znaczną zwyżkę uzyskały też akcye 
kopaJń węgla wobec podwyższenia cen węgla. 
Akcye briixeńskie podniosły się w cenie o 7 
złr. — Stosunkowo do.*yó ożywionym był także 
targ  akcyj kolejowych, natomiast na targu 
akcyj bankowych przeważała mdła t-endenoya. 
Z  rent podniosły się wszystkie kategorye o o 
do 10 ct. z wyjątkiem węgierskiej koronowej, 
która sradła o 5 ct. Inne papiery lokacyjne 
utrzym ały się przy wczorajszym kursie. L isty 
zastawne galic. Towarzystwa kredytowego po­
prawiły się o 5 ct., notowano je dzisiaj bo-wiem 
od 93 80—94/40. Bank austro-węgterski zeskon 
tował dziś weksli za 7 ‘/2 miliona z łr , a także 
peszteńska reprezentaeya tego banku nie m o­
gła dziś nastarczyć gotówki na wypłaty. W al­
ne zgromadzenie akcyonaryuszy banku austro- 
węgierskiego odbędzie się 19 września. G łó­
wnym przedmiotem obrad będzie przyjęcie no­
wego statutu bankowego Z innych spraw, któ 
re załatwione zostaną na tem zgromadzeniu, 
podnieść należy sprawę emisyi nowych not 
bankowych po 10 koron.

Z Petersburga donoszą, że zeszłoroczny 
nieurodzaj w Rosyi wywołał ogromne spusto­
szenia w gospodarstwie rolnem włościan. Ob­
szar gruńtów włościańskich, wziętych w tym 
roku pod uprawę, był prawie o połowę mniej­
szy, gdyż nie było czem ich obsiać. W  niektó­
rych guberniach stan bydła posiadanego przez 
włościan zmniejszył się o 30 do 40%. Krowy 
sprzedawali włościanie po 4 i po 5 rubli, gayż 
nie mieli ich czem wyżywić.

Ostatnie notowania :
K redyty austr, 384 80, węgierskie 392.—, 

Anglob&nki 151-75, Uniony 309-50, Bankverei- 
ny 271-50, Lńnderbaeki 239 25, Ludwiki 21P30. 
Ctzerriowieokie 284 50, Elbethale 256'25. Renta 
papierowa 10025, srebrna 100-15, austryacka 
złota 117'90, austr. renta wal. kor. 100-15, wę­
gierska złota 117 85, węgierska renta wal. kor. 
96"—-» dukat 5-70, 20 frankówka 9-56— marki
11-77, ruble 1-27‘Ą.

§ Sprawozdanie Zarządu targow ego „Ogólnego 
Związku hodowców i handlarzy bydła we Lw ow ie11 
z odbytego na dniu 31 sierpnia ta rgu  w K rakow ie 
na P rądn iku  białym. Spęd 148 sztuk bydła, z tego 
wołów 131, krów  16 i 1 cielę. W szystkie sztuki 
rozkupili kupcy miejscowi. Tow ar z paszy płacono 
po 28 do 31 zł. za 100 kilo żywej wagi. Uspo­
sobienie ożywione z powodu wielkiego popytu.

§ Wiedeń 1 w rześnia. R ada jeneralna  B anku 
austro-w ęgierskiego uchw aliła nio zm ieniać na razie 
stopy procentow ej. Nadzwyczajne zgromadzenie 
akcyonaryuszów  dla obrad w spraw ie przedłużenia 
s ta tu tu  bankowego odbędzie się 19 w rześnia o godz. 
10 przed południem.

TEL. ... ,
Wiedeń 1 września. Wiener Zeitung ogła­

sza rozporządzenie mininteryum spraw wewnę­
trznych, które znosi dodatki do taksy za środ­
ki lecznicze, sporządzone z wolnego od opłat 
spirytusu. Oprócz tego ogłasza ten dziennik 
rozporządzenie ministerstw spraw wewnętrz­
nych, handlu i skarbu, które z powodu wy­
padków dżumy w Óporto rozszerza zakaz 
przywozu i przewozu n ektórych towarów po­
chodzących z Egiptu, także na towary i przed­
mioty pochodzące z Portugalii.

Zakopy 1 września. (Reichstadt). P rześli­
czna pogoda sprzyjająca nadzwyczajnie mane­
wrom, sprawiła, że w przebiegu ich było k il­
ka bardzo zajmujących obrazów, którym Ce­
sarz przypatrywał się z najwyższem zaintere­
sowaniem, przejeżdżając w szybkiem tempie 
z miejsca na m iejsce, aby ruchy oddziałów 
widzieć ze stron rozmaitych. Publiczność, ze 
brana iłu mnie na polu manewrów, witała Ce­
sarza co chwila głośnymi owacyami. Radość 
ludności z powodu obecności Monarchy obja 
wia się na każdym kroku. Przed wyjazdem 
O-sarza z zamku, zarówno jak i przed jego 
powrotem, zgromadziły się tłumy przed zam­
kiem, aby Cesarza zobaczyć, a ilekroć go ujrzą, 
witają go gromkiemi okrzykami. Cesarz t e ż , 
w bardzo łaskawych słowach wyrażał się o ; 
przyjęciu go przez ludność i o jęj zachowaniu się. '

Reichstadt 1 września Cesarz udał się dziś 
o godzinie 7 m inut 15 rano konno na pole ma­
newrów.

Paryż 1 wrześnią. Figaro twierdzi, że try ­
bunał państwowy nie zbierze się przed dniem 
15 września.

Rennes 1 września. Dzisiaj również zrewi­
dowano bardzo starannie każdego, kto miał b i­
le t na miejsce stojące. Posiedzenie rozpoczęto 
odczytaniem świadectwa moralności przesłuchi 
wanego poprzednio świadka du Breila, które­
go wiarygodność za kwesty ono wali obrońcy. 
Świadectwo to powiada, że du Breil nigdy nie 
był handlarzem koni i że jest bardzo honoro­
wym człowiekiem.

Obrońca D e m a n g e nastawa! na to, aby 
zarekwirować akta sądowe z Cutange, gdzie du j 
Breil miał być skazanj za jakieś przewinienie, j

Prezydent J  o u a u  s t  odparł, że uczyni 1 
zadość życzeniu obrońcy. '

Przystąpiono potem do przesłuchania nie- ! 
jakiego G e r m a i n a ,  który w r  1886 był sta­
jennym u przedsiębioroy wynajmu koni Kul- 
manna w Milhuzie. Zeznał on, iż w owym cza­
sie dostarczał konia pewnemu oficerowi francu­
skiemu, któ-y  udawał się na manewry nie­
mieckie do Alzacyi. Po pewnym czasie Ger- 
main zjawił się w Paryżu i tu na ulicy spotkał , 
owego oficera- Poznał go odrazu, a kiedy za- i 
pytał swego przyjaciela, niejakiego Imprevilla, j 
kto to jest, ten odpowiedział mu, że to 
Dreyfus.

D e m a n g e  dla skonstatowania wiarygo- j 
dnośA świadka podniósł, że był on kilkakrotnie j 
karany na grzywną, a raz sześciomiesięcznym . 
aresztem. ' i

Zupełnie zaprzeuzył zeznaniom Germaina j 
następny świadek, ów właśnie K u 11 m a n, | 
k tóry oświadczył, że cała historya opowiedziana ] 
przez Germaina jest z gruntu zmyślona.

Również I  w p r  e v i 11 e, przesłuchany z ; 
kolei powiedział, że nieprawdą jest, jakoby mu i 
Germain pokazywał na ulicy w Paryżu jakie- ! 
goś oficera i jakoby on powiedział Germaino- ; 
wi, źe to Dreyfus. Posiedzenie trw a dalej.

HOTEL. IMPERIAL
(pierwszorzędny hotel, reśtauradya i kawiarnia) 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
P rzy jechali dnia 1 września. Jul. ks. P uzyna 

z Narola. F . hr. Czosnowski z Ozomli. D r. St. 
Iaopescu i dr. Z. D ischy z Suczawy. K . StnpnickL 
z Ś n iatyna . S. M ałyszczycki z W arszaw y. F . A. 
M ach z Odessy. Dr. J . Rozwadowski z Babina. E . 
R y lsk i z U lirynow a. K. Załutynski z Podola ros. 
G. Burghele-D orohoi z Dorohoi. A. Chodkiewicz z 
Podola ros. J. D ąbrow ska z W arszaw y. Dr. O. 
L au terste in  z Czerniowiec. S. W ybranow ski z K i­

na sierpień-wrzesień 12-25—12-35; olej rze­
pakowy na wrzesień-grudzień 32—33. Tenden- 
cy a : słaba. Pogoda : pochmurno. •

Budapeszt 1 września. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na wrzesień 8'47— 8’48, na paździer­
n ik  8-51—8-62, na kwiecień 1890 r. 8.81—8-82; 
żyto na październik 6 '70—6’72, na kwieoień 
1900 r. 7'00—7 02; owies na październik 5‘30 
—5.31, na kwiecień 5‘6 0 —5‘61; kukurudza na 
wrzesień 4-86— 4-88, na maj r. 1900 5-16— 
517; rzepak na wrzesień 1P85—1P95, na 
sierpień 1900 r. 00-C0—0000. Oferty na psze­
nicę dostateczne. Chęć kupna słaba. Tenden- 
oya: spokojna Pogoda • ciepło.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 m ^a 1899 roku 

(Czas środkowo-europejski).

|>03p. 1 osob. 
prz.ych. o .gods

1 -fitt 
2*20

D o  Lwowa k:

H O TEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K C W R O N  

Lwów — Plac M aryackj.
P rzy jechali dnia 1 września. W . Milowicz, M. 

Ju rk o w sk i i S Modzelewski z Rosyi. R . K oleński 
z K ijow a. W . Niezabitowski z L anek. O. Sala z 
W ysocka . M. M ereszowa z K  marówki. A. H eum ann 
z Czerniowiec. A. Jok isz z Pokotyłow a. T. Szyma­
now ski z Szutkoczyn. Br. A. H oroch z W inniczek. 
B. W olfa rtb  z R ohatyna. A. L isow iecki z Sam bora. 
S. B rauns z W ygody. J .  N iew iadom ski z Ż y d aczo -) 
wa. D r. St. R ubczyński i S. W alew ska z Kopy- 
czyniee. G. Z apolska z K rakow a, F . Pam m er z 
P aryża.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac M aryacki 

i Hotel pod trzema Murzj ami
ul. K rakow ska 1. 9

Ludwika Stadtłniillera własne.
P rzy jechali dnia 1 września. P. D w erniccy z 

T em eszova. H r. A. Dzieduszycki z Jasionow a. P. 
P ilcow ie z Schodnicy. St. Nowak z Borysław ia. E. 
K rzyżanow ski i P. Zoffalowa ze Lwowa. P . Z ura- 
kow scy z Kijowa. P . Grabowscy z Koniuchowa. C. 
L ip c /y ń scy  z Jasła . J .  Syroczyńscy z Szwianik. E . 
Skibniew scy z Ulicka. Prof. M. K urek , prof. A. G i­
życk i z K rakow a. J . W idaccy  z Odessy. A. P róch­
n ik  z W arszaw y. Inż. E ouveury z Bukow iny. F r. 
Z iony z Brodów. R . Abramowiczowa z K ijow a. L. 
R adziechow ski z W ołynia. P . Smagowicz z J a ro ­
sław ia,

SkoIeg0ł S try j* , K *hu*a i B o ry iU w i* .
C ze rn lo łriec  (B ukaresztu) i  S tan is ław o w a .
K rak o w a (B erlina , W rocław ia, W iednia, O M vięrinia\ 

3*05 KJ P odw ołoczyak, Grzym ałow a, K ę so w y , T arnopo la , 
n a  P odzam cze.

3*301  P odw ołoczyak, GLrzymałowa, K osow y, T a rn o p o la , 
n a  dw orzec g łów ny.

K r a k o w a  (W ie d n ia ) ,  S am bora , Sanoka.
C zerniow iec (Ick an , G a ła cu , Ja*s), S tan isław ow a. 
B rzuchow ie, tylko od 7 m a ja  do 10 w rześn ia w łócznio. 
Zimnej W ody tylko od 7 m a ja  do 10  w rześn ia  w łącznie. 
Janow a.
Ław ocznego (Pesztu), K a łu sza , C hyrow a, S try ja . 
T arnopola, B rodów  n a  P odzam ese .
T arnopo la, B rodów  n a  dw orsec  fló w u y .
S o k a la  i R aw y ruskiej.
K rak o w a  (W iednia, W arssaw y , O rło w a  i Fesztn 

p rzez  Przem yśl).
J a ro s ła w ia  i Lubaczow a.
S tanisław  ow a (K erdsm ezó, K osow y).
Jan o w a .
K rak o w a  (W iedn ia , B erlina , W roc ław ia), S anoka. 
S kolego, S try ja , K ałusza, C hyrow a, a  z Ł a w o ­

cznego ty lko  od 1 łipca do 15 w rześn ia .
Ic k a n  (B ukaresz tu , G-ałacu, Jass), Ś n ia tyna , S ta n i­

s ław ow a.
P odw ołoczysk  (K ijow a. Odessy), G rzym alow a, Hu* 

sia tyna , T a rn o p o la , Brodów" n a  Podzam cze. 
P odw ołoczysk (K ijow a, Odessy), G rzym alow a, Hu* 

siatyna, T a rn o p o la , B rodów  n a  dw . głów ny.^ 
Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy, G rzym alow a, Ko- 

zowy, Brodow ) n a  Podzam cze.
5*4o| P odw ołoczysk (K ijow a, O dessy, G rzym ałow a, Ko 

z o w y, Brodów ) n a  d w orzec  głów ny.
S okala , B ełżca i  L ubaczow a.
K rak o w a  (W iednia), W ie liczk i, O rłow a, R ozw ado­

w a, S am bora, C hyrow a.
Ick an , Suczaw y, R adow iec, K ozow y, Podw ysokiogo, 

H alicza . .
J a n o w a  od 1 do 31 m a ja  i od IG do 30 w rześnia 

codziennie, a od 1 cze rw ca  do 15 w rześn ia  
tylko w  niedziele  i  święta.

I łrz  u chow ie od 7 m a ja  do 30 czerw ca i  od 16 s ier­
p n ia  do 10 w rześn ia  w łącznie codziennie . 

B rzuchow ic od 1 łipca do 1ó wrzeM iia codziennie . 
K rak o w a (W ied n ia , B erliua , roc ław ia), L u b aczo ­

w a , S an o k a , P esz tu . _ ,
J an o w a  tylko od 1 czerw ca do lo  wrzo.-inui w łączn ie . 
K rak o w a  (W iedn ia , B erlina, V* roclaw m ), 

L ubaczow a, S an o k a , Pesztu, 
ic k a n  (Bukare.sziu, J a s s , G ałacc), 

w y, P od  w ysokiego.
Podw ołoczysk  (K ijo w a , Odessy).

czyntec) n a  Podzam cze.
Podw ołoczysk  (K ijow a, Odes-y), 

czyniec n a  dw orzec głów ny.
Ł aw ocznego  (Pesztu), C hyrow a.

S uczaw y, Kozo- 

B rodów , Kopy- 

B rodów , Koi y

N A D Ę T A  1N B .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Zaprzeczenie.
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6, 

nie tylko NIE zostanie przeniesiony, ale 
zn acznie  ro zsze rzo n y i pow iększony w  siły 
zawodow e, składające się z  kilku lekarzy 
specyalistów.

1’5!>2

2*45

6*30

8*4? 
9 Tu

9*25
9*35

9*45
9-52

10*10
12*50

2*15

3*05

Z e L ic o w a  do :
K rak o w a (W iedn ia , W ro c ław ia , Berlina).
Ic-knn (B ukaresz tu , C onstancy). ^
K rak o w a (W iedn ia , W ro c ław ia , Berlina.),

S am bora , M ezo-Laborcz (Pesztu), S anoka, 
m anow a, Iw o n icza , K rosna  pr/.ez J rżymy*!, 
Ja s ła  p rz e i Rzeszów , W iclic.sk:.

B rzuchow ic od 7 m aja  do 10 w rześn ia w łącznie,
Ław ocznego (M unkacza, Pesztu), B orysław ia. 
P odw o tocay .k  (K ijow a, Odessy), B rodow , K ozow y 

z dw orca głów nego.
„  S tan isław ow a. Podw ysokiego, K o z o w j.
6 -a il 1 odw otoczysk (K ijow a, Odessy), B rodow , K o z o ,ij . 

z dw orca  Podzam cze.
K rak o w a (W iedn ia , "W rocławia, B erlina), L u b a ­

czow a przez Ja ro sław , R ozw adow a, Nadbrze* 
zia , O rłow a przez Tarnów*.

K rakow a (W iednia, W arszaw y), C hyrow a, S tróżeg*. 
Skolego, K ałusza, B orysław ia , C hy row a do Ł a w o ­

cznego od 1 lipca  do 15 w rześn ia .
Janow a.
Podw ołoczysk, B rodow , K opyczyniee, H utdatyna, 

K ozow y, G rzym ałow a z  d w orca  głów nego. 
Ick an , R adow iec, Suczaw y.
Podw ołoczysk. B rodów , K opyczyniee, liu sia ty n a .

K ozow y, G rzym ałow a z d w orca  Podzam cze. 
B ełżca, R aw y  ru sk ie j, S okala  i Lubaczow a.
Jan o v ra  od 1 b p ea  do 15 w rześn ia  w łączn ie  tylko 

w  n iedziele  i św ięta .
P odw ołoczysk  (K ijow a, Odessy), B rodów  z dw. gł. 
P odw ołoczysk  (K ijow a, Odessy), B rodów  z Podzam cza 
B rzuchow ic ty lko  od 7 m aja  do 10 w rz e śn ia  w łą ­

czn ie  w  n iedzie le  i św ięta .
Ic k a n , P odw yaok iego , K ozow y, K ałusza, liu s ia ty n a . 
K rak o w a  ("Wiednia, W ro c ław ia , B erlina), L ubaczo­

w a , J a s ła , Chabów ki.
S try ja , (Skolego tylko od 1 m a ja  do 30 w rześnia 

w łączn ie).
Jan o w a  od 1 m aja do 30 w rześn ia  w łącznie. _ 
Z im nej W ody tyiko od 7 m a ja  do 10 w rześn ia  w ł 
B rzuchow ic tylko od 7 m a ja  do 10 w rześn ia  wŁ 
Ja ro sław ia .
S tan isław ow a. , „  , , T
K rak o w a  (W iedn ia , W rocław ia , B erlina. W ariwa- 

w y) Mozo L abo rez  (Pesztu), O rłow a przez T a r ­
nów  od 15 czerw ca do 15 w rześn ia  w łącznie. 

Jan o w a  od 1 czerw oa do 15 w rześn ia  w tjc z iu e  ty lk o  
w  dn ie  pow szednie. Ir ,

Ław ocznego (M nnkacza, P esztu , O byrow a, K ałusza). 
S okala  i R aw y ruskiej.
T arnopo la  z dw orca giow nego.
T a rnopo la  z Podzam cza. _
Jan o w a  od  1 p aździern ika  do 30 k w ie tn ia  w łączn ie . 
J an o w a  od 1 do 31 m a ja  i od lo  do 30 w rześn ia  

w łącznie codziennie.
J an o w a  od 1 czerw ca do 15 w rzeen ia  w łącznie 

w  n iedziele  i św ięta .
Ick an , H uaiatyna, K ału sza , S zeparow iec - K niaź- 

dw oru , N ow o8ielic7 .
K rak o w a (W iedn ia, W arszaw y), C hyrow a, Sam bo­

ra , S anoka, R ym anow a, Iw on icza . 
Podw ołoczysk , B rodów , K opyczyniee, H u wiaty na, 

G rzym ałow a z dw orca głów nego.
P odw ołoczysk , B rodów , K opyczyniee, H ueiatyna. 

G rzym ałow a z P odzam cza.

U w aga. Czas środkow o-europejski różni się 
od czasu lwowskiego o 3G m inut a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo - europejskim  =  12 godz. 3£ 
min. czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6’00 wieczór do 5-59 rano 
objete są t łu s te n ii  ram kam i. Biuro informacyjne 
ck. ‘kolei państwowych przy ul. Krasickich 1. &• uńzie 
U  wyjaśnień w spraw ach kolejow ych, sprz,euaJ<- 
wszelkiego rodzaju bilety  jazdy i ntU aAj j»z 
w formacie kxe*łO»kewyi».
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O P Ę T A ł T I
POWIEŚĆ 

M A T Y L D Y  S E R A O .

(Cią£ dalszy).
Pomimo samotności i ciszy, sypiała mało, 

gdyż natężone jej nerwy drżały za najmniej­
szym szm erem ; lękała się bezustannie, by oj­
ciec nie zapukał w drzwi, lub otworzywszy je 
kluczem innym, nie starał się zmusić jej do 
zapytania ducha o nurnera.

Podczas snu rzucała się, jak gdyby wzy- 
wał ją  głos jakiś, otwierała oczy i spoglądała 
w przestrzeń ciemną , jak gdyby widziała sto­
jące przy swem łóżku widmo.

Ileż razy zrywała się z łóżka i na pół 
ubrana, boso, biegała po pokoju, gdyż zdawało 
się jej, źe czyjaś ręka dotknęła jej czoła i pie­
ściła w łosy..

Pewnej nocy sobotniej, zaledwie się 
zdrzemnęła, usłyszała, jak ojciec jej chodził po 
pokoju i z gniewem kilka razy zbliżał się do 
jej drzwi.

Blanka powstała i szeptała modlitwy o 
spokój dla niego.

Gdy usnęła znowu, przebudził ją  dziwny 
i głuchy szelest, jak  gdyby kto po podłodze 
ciągnął jakiś ciężki przedmiot. Chwilami taje­
mniczy szelest ustawał, a po kilku minutach 
dawał się słyszeć jeszcze wyraźniejszy, jeszcze 
głośniejszy.

Chciała krzyknąć, zadzwonić, przywołać 
kogokolwiek, ale przestrach paraliżował jej głos 
i ręce. Stała niema, drżąca, z kroplami potu 
na czole.

Szmer wraz z lekkiem drganiem podłogi 
coraz więcej zbliżał się ku jej drzwiom...

Naraz usłyszała ciężki oddech, jak  gdyby 
wywołany pracą nad siły,, a następnie mocne

uderzenie w  jej drzwi.
Doznała wrażenia, jak  gdyby drzwi otwo­

rzyły się gwałtownie — i padła na poduszki 
zemdlona,

Gdy się ocknęła, długi czas jeszcze leżała 
chłodna i nieruchoma, nie umiejąc zdać sobie 
sprawy ze swego stanu i przypuszczając, że 
wszystko co słyszała : drżenie podłogi, ciężki 
oddech i uderzenie o drzwi, było tylko sennem 
złudzeniem.

Rano, uczuwszy się nieco spokojniejszą, po 
odmówieniu pacierza, udała się do pokoju ojca, 
by złożyć mu życzenia dobrego dnia, lecz nie 
zastała go.

Margrabia niekiedy nie nocował w do­
mu — i z początku Blanka była tern zanie­
pokojona; lecz usłyszawszy kilka razy su­
rową naganę i ostrzeżenie, by nie śledziła 
jego Czynności, bo jest panem w domu i po­
stępuje, jak mu się podoba, nie miała odwa­
gi objawiać przed nim swego niepokoju. Nie­
mniej przeto lękała się mocno : był starym, 
osłabionym, łatwowiernym — więc łatwo mógł 
uledz jakiemu wypadkowi. A i ponure oblicza 
kabalistów nie budziły w niej zaufania.

D rżała więc przez cały poranek, błąkała 
się po pokojach rozmyślając nad zdarzeniem 
nocnem i snując najrozmaitsze przypuszczenia.

— Ozy m argrabia nie nocował w domu ? — 
zapytała Jana.

— Nocował, lecz wyszedł bardzo wcześnie.
— Zdaje mi się, że nie kładł się wcale — 

rzekła Blanka. /
— Nie kładł się.

Podczas tej rozmowy weszła Małgorzata 
i kilka słów szepnęła mężowi, k tó ry  kiwnąwszy 
głową, odszedł do kuchni.

— Prosiłam Jana, ażeby wyciągnął kubełek 
wody ze studni — rzekła stara służąca. — Nie 
mam jakoś sił dzisiaj.

— Zanadto się męczysz — z« współczuciem 
rzekła Blanka.

— Trochę już jestem  za stara, ale dla pa­
nienki uczyniłabym wszystko. Nie rozumiem, 
dlaczego ten kubeł dziś taki ciężki, że nie mo­
głam go wyciągnąć ; więc prosiłam J a n a , on 
mocniejszy odemnie.

Udały się obie do pokoju Blanki, gdyż 
M ałgorzata zawsze czesała sama jej piękno i 
obfite włosy.

Czynność tę przerwał Jan , który, nie o- 
śmieliwszy się wejść do pokoju, wywołał Mał­
gorzatę i coś jej powiedział.

Staruszka wróciła do Blanki zmięszana.
— Co się tam stało ? — z a p y ta ła  Blanka.
— Nic... n ic .. —- pośpiesznie odrzekła Mał­

gorzata.
— Cóż takiego ? powiedz... — nalegała mar- 

grabianka.
— J a n  nie m ó g ł w y c ią g n ą ć  kubła.
— W ięc cóż ?
— Ja n  mówi, że jest jakaś przeszkoda.
— Przeszkoda ? (
— Przywołał Franciszka tragarza. W e dwóch 

może wyciągną.-
—  Cóż to  może być za p r z e s z k o d a  r
— Nie wiem... — odrzekła M ałgorzata, za­

bierając się znowu do czesania.
— Nie — rzekła Blanka, usuwając jej rękę 

i szpilkami spinając włosy na głowie — chodź­
my do kuchni.'

— Po cóż my tam pójdziemy ? Już tam są 
Jan  i Franciszek ; z o s ta ń m y  w pokoju.

— Chodźmy — powtórzyła Blanka.
U studni zastały Jana i Franciszka, k tó­

rzy z zawiniętemi rękawami, koszuli, ze wszyst­
kich sił ciągnęli sznur.

Na twarzach obu oprócz zmęczenia wido­
czny był przestrach.

Chwilami, zadyszani, przestawali ciągnąć 
i spoglądali sobie w oczy.

Stojąca w pobliżu Blanka przyglądała się 
ich robocie, gdy tymczasem Małgorzata pół­
głosem zaklinała ją  na wszystkie świętości, by

powróciła do pokoju.
— Cóż to może być takiego ? — pytała 

Blanka, nie zważając na prośby Małgorzaty.
— Skąd ja  mogę wiedzieć...

Jan  i Franciszek ze wzrastającym prze­
strachem spoglądali wgłąb stuam, gdy w tern 
ciągniony przedmiot dwa razy głośno uderzył 
o jej ściany.

Uderzenie to echem odbiło się w sercu 
Blanki, gdyż było podobne do tego, jakie sły­
szała w nocy.

Ażeby przed służbą ukryć przestrach, kon- 
wulsyjnie zacisnęła dłonie.

Ciągniony przedmiot znowu i jeszcze gło­
śniej obił się o ścianę studni.

— Idzie — rzekł tragarz.
— Idzie — powtórzył Jan.

Stojąca obok Blanki M ałgorzata modliła 
się półgłosem :

— Madonno, nie opuszrzaj nas !
Przedmiot, który pojawił się u otworu

studni, kręcąc się wokoło, ze sznurkiem trzy­
krotnie owiniętym na szyi i wiszącym na pier­
siach łańcuszkiem od wiadra, wywołał zgrozę. 
Był to nagi kadłub człowieka, z czołem ocie- 
kającem w odą, z zakrwawionemi policzkami i 
raną w boku, ze łzami w oczach i z tw arzą i 
piersią bladą , jak  u trupa

Ja n  i Franciszek uciekli , wołając :
— Na pom oc! na pomoc!

Również przerażone Blanka i Małgorzata 
uciekły do salonu i padły sobie w objęcia, 
ścigane widokiem zakrwawionego torsu, który 
pozostał na ocembrowaniu studni.

Tragarz i Jan  wybiegli na schody, krzy­
cząc i wzywając ratunku — i w  parę m inut 
w całym domu i sąsiedztwie rozeszła się w ia­
domość, że w studni pałacu Rossi znaleziono 
człowieka zamordowanego.

Wszyscy powychylali się z drzwi i okien, 
lecz przerażenie, wywołane bezładnem opowia- 
ni-m  Jana  i tragarza, było tak wielkie, że

n ik t nie odważył się wejść do kuchni w loka" 
lu margrabiego Cayalcanti, gdzie na ścianaoh 
wylotu studni leżał porzuoony trup...

W  salonie, Małgorzata, trzymając w swych 
objęciach Blankę , przez miłość dla niej usiło­
wała zapanować nad sobą.

,JETuŁrt“  „iKIraó
najlepsze T U T K I  i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassowskiego 
wyrobu

S. W . NIEM O J O W  SKIEGO
W E  LW O W IE

Wszędzie do n a b y c ia .

Kapslem Księgami KaMctej

Dra WŁAD. ILKOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarowa­

nych, zebrał i ułożył ks. S. B.
(Str. 406 w 32-ce)

Książeczka ta, zawierająca najwznioślej­
sze inodliticy, drukowana bardzo starannie 
na najpiękniejszym welinie, z obwódką 
różową na każdej stronnicy, drobnemi ale 
ttyyraźnemi bo zupełnie nowemi czcionka­
mi, w formacie małym  kosztuje bez opra­
wy 3  k o r . ,  w oprawie gładkiej z płótna 
angielskiego, brzegi pąsowe 3  k o r .  6 0  
g r . ,  w oprawie miękkiej z najlepszego 
szagrynu gładkiego, brzegi złocone, okrą­
głe, k o r o n  5 .5 0 ;  w takiejże oprawie 
brzegi niebieskie z lilijkami złoconemi O 
k o r ;  w takiejże oprawie brzegi złocone, 
z paskiem skórzanym zamiast klamerki 6 
k .  5 0  g r .  i w rozmaitych droższych 

oprawach.
Na porto uprasza się dodać 40 groszy.

Niniejszem mam zaszczyt zawiado­
mić, że objąłem w posiadanie

Z a k ła d  fo to g r a fic z n y
J . I I  E  N  N E R A  

przy ul. Akademickiej 1. 18 
we Lwowie.

Zakład jakoteż i klisze zdjęć da­
wniejszych tj. od założen:a zakładu 
aż do pory obecnej, nabyłem na wy­
łączną własność, dlatego jestem w sta­
nie po cenach znarznie zniżonych od­
wrotnie dostarczyć dalszych egzempla­
rzy każdego zdjęcia tutejszego zakładu 

Ceny tak zajęć samych, jak wszel­
kich powiększeń — a szczególniej dal­
szych zamówień z dawniejszych zdjęć 
odpowiednio zniżyłem

Z pełny ..i szacunkiem 
J ó z e f  I*op ieI  

następca i właściciel Zakładu 
art -fotograficznego 

J. H E  X X E R  A  
Lwów ulica Akademicka 1 18.

| Mieszkania i sklepy
po 1 ct. od wyrazu. _

S z e p t y c k i c h  3  o sok placu św- Jura
1 filii szkoły realnej 4 pokoje I piętro
2 pokoje Ił piętro, 2 w parterze. _____

E l e g a n  k o  umeblowane pokoje do
najęcia, Rynek 41 II p.______________

R a n a  z i e l o n a  f a m i l i j n a  p ó ł  
k i l o  6 4  et CEYLUN gruboziarnisty 
1.08. CLKIEB w kostki kartów 2 zł. 
25 ct. SMALEC węgierski pół kilo 32 ct. 
MASŁO dworskie 4u i 44 ct. DESEROWE 
ze śmietany 60, z e śmietanki z koroną 
V, 36 ct po’eca handel S S a d u r o n ic z u  
i  S p d ł k i ,  Lwów, Akademicka 6.
U Troczyńśkiego w Pasażu Hausm. 

funt p o m a d e k  6u ct.
„ k a r m e l k ó w  40 ct,
„ c z e k o l a d e k  1 zł.
„ H e r b a t n i k ó w  60 ct.

Wyrób własny.
~ R z ą t lc ę - e k O J io n ia  rutynowanego z 
dobremi poleceniami poszukuję za kaueyą
Podlipce, poczta Błuchów.__________  _
“ f i a n c a i s ć  ayant de bons certificats 
desire se placer Pordes Copernic 8 Lem-
berg.___________ _________

B a r o w y  4 konny garnitur do młóce­
nia tanio do nabycia. Stupnicki, Żółkiew
ska, Lwów. ____ ___________

Ż y t a  i  p s z e n i c e  najlepsze, o 15— 
25 plonu, z kultury nasion w Cńlebowi- 
cacb, poczta Swirż, hodowca lutynowauy 
akademik sprzeda za każde 25 kilo po: 
Żyta Elitę 4 zł. Triumf 3 zł. Imperial 
2.50. Triumf-Waza 3 *ł. 50 ct. Pszenica 
perłowa 6 zł. kolbiasta 3.50, przy zamó­
wieniu zadatek l/3 wartości.

S ł o n i n a  p o t a n i a ł a  pół kilo ;4  ct 
tylko w handlu Leonarda Soleckiego we 
Lwowie ul. Batorego 1. 2.__

M a ją te k  w Stanisławo wskiem zaraz 
do sprzedania. Obszar 566 morgów, dom 
obszerny, z dobrymi budynkami i młynem 
wodnym. Potrzebna gotówka 55.000 złr 
Bliższa wiadomość poda Biuro Gazet Ol­
szewskiego — L w ó w . ____ __

P o l e c a  ukwalifikowanych Oficyali- 
stów. Przyjmuje anonse najtaniej Biuro 
„Impressa* Lwów.___________ ________

e s  c t .
pól kilograma kawy niezrównanej 

iggT dobroci, aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handlu Leonarda Solec­
kiego Lwów Batorego SJ. 5 klg. woreczki 
franko do każdej stacyi pocztowej.

T U T K I
;-ł,UCf3eUW»ł.TWI«n»Xtc wtklfb.V*

K G L P 8 K U E ił*5* \3 i

nictłuszezoiie
w szęd z ie  do n ab ycia

FabryKaiiiow Małeckiego 9.RpłdłJCłalSfcCr-- 1
Poleca się najstarszy

HANDEL HERBATY
we Lwowie I z y d o r  W o h l  Grand hotel.

P o d ł o g i  zapuszcza, froteruje szybko i 
tanio. Zakład froterski Andruszewskiego, 
Sykstuaka 28

N a u c z y c i e l k a ,  która przygotowuje 
panienki do prywatnych egzaminów szkół 
wydziałowych, oraz chłopczyków do wstęp­
nych egzaminów szkół średnich, mogąca 
s ę wykazać naj chlubni ej szemi świadect­
wami, poszukuje posady na wieś A dres: 
Nowakowska, Ossolińskich 8, Lwów.

Woreczki
do zrywania owoców po złr 1. Rondle 
mosiężne do smarźenia konfitur po zl. 2.40, 
2.80,‘3 20, 4, 5 i 6 poleca Piotr Chrzastow- 
ski, handel żelazny, we Lwowie plac Ka­

pitulny 1. (naprzeciw iiatedry).

ff 4>/, K ito  t t ł W T
netto wolne od portu za zaliczką albo 
za nadesłaniem gotówki, pod gwaran- 

cyą za najlepsze towary.
Afryk, kloceu bób perl. . . >ł 3 f>5
Santos Nr. 1 . . . , „ 3-50
8alvador ziel. bardzo dobra , 3-1)5
Peylon nieb ziel , „ „ 5-25
Z ło ta  Jaw a  żółta , „ » 6*10
Perłow a najlepsza . „ 5-10
Arab Moc"h najl aromat. . fi 35

Cenniki i taryfa clowa gratis. 
Ettlinger & Co, Hamburg

P r a w i e  z a  d a r m o !
195 sztuk tylko I złr. 75 ct.

1 wspaniały, pozłacany z garek z 3 1. gwar 
eleganckim łańcuszkiem goldynowrm, 

łudząco poiobrty do złotego, I garnitur 
spinek do koszuli i manszetów, ze złota 
double, z patentowanym zamkiem, 1 papie­
rośnica, 1 cygarniczka. 1 bardzo elegancka 
broszka, nowość paryska, 1 szpilka do 
krawatki, z imitacją brylantu, 1 para kol 
czyków z imitacyą brylantu, bardzo łudzą­
ce podobieństwo, 1 piękny pierścionek mę­
ski, pozłacany z kamieniem (także dla 
pań stosowny), 1 notatka, 1 pudełko na 
zapałki (z metalu), 1 lusterko kieszonko­
we z etui. 1 paryska szczoteczka do zę 
bów, 3 sztuki bardzo »ażnego przedmiotu, 
potrzebnego dla pań i panów, 22 sztuk 
angielskich przedmiotów do koresponden­
cji i 120 sztuk rozma-tości Wszystko to 
może być użyte w domu. Tych 192 sztuk 
razem z zegarkiem, który sam wart jest 
l zł 75 c t , można tylko dostać nrzez 
krótki czas za zaliczką pocztową, w  l l iu *  
r z e  w y s y ł k i  z e g a r ó w  s z w a j c a r  

s fc ie h .
F. Windischa w Krakowie nr./(6.B.

NB. Zwraca się pieniądze w razie nie 
przyjęcia pnesyłŁi______

HANDEL H ER BA TY  I KAWY

m u n d a  R i e d 1 a
wa Lwewlc, pląs M arp łk l

polec* polec* najlepsze gatunki

HERBATĘ w  y
  o smaku czystym aromatycznym,

u oru majowego: jjtóre rozsyła franko opłacone do
pół kl. Congo zł. 1.60 każdej stacyi pocztowej 43/. kilogr.
oouchong czarna 2.—| w woreczku:

— zbiórmajowy 3.— Portorico . 9.— pół k. —.90
Kaysow czarna 4.—|Cuba grubo ziam. 9.50 „
Melange de Lond. 4.— Ceylcn zielona 10-— , 
Wyaiewki berbada- \ ,  „ przednia 10.40 „

ne . . . .  1,30 ś „ g ziarn. 10.75
Wysiewki maj lep­

szych herbat . 1.60Mecca arab 
Jawa złota

„ perłowa 10.75 
arom. 10,75

10.75

-.90
1.—
1.04
1.08
1.09
1.08
108

Opekowasie ule Hecy
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą

N o w o ś ć !

M l '

11 M m

IBlIilfllilllliinSll

.i,n:i|iirai; i r a  
lun;,'.!!! r a n i  
m -jii in n iM  
iimmiiii niiiiirui

hSrn.wmm& WMMMiłŁ

Najlepsze najtańsze i najnowsze
A P A R A T A

do destylacyi zacierów do ruchu ciągłego 
i

A P A R A T A
o d p ę d o w e  M o llo w e  d o  r n e l m  
p e r y o d y c z n c g o  z d e l l c g m a to -  

r e i u  p o i u y d u

A. SCHMIDTA i SYNA
w  jS a u e n  k -  B e r l i n a  p a t e n t o ­
w a n y m  w  N ie m c z e c h  1 A u s t r o  

W ę g rz e c h .
Osobny wyerzewaez zacieru i kolona spirytu­
sowa przy pierwszych a alembik i talerze
przy drugich sa zupełnie niepotrzebne, a 
wskutek tego cena nsszych aparatów odpędo­
wych z patentowanym deflcgmatorem jest

N o w o ś ć  !

stemow.

Skład drzewa Państwa Skole
ul. Gródecka 1. 109 — ul. L e o n a  Sapieńy vis-a-vis szkoły 

Konarskiego. Telefon 1. 214 
poleca od dziś

Drzewo opałowe bukowe
zdrowe i suche 

p o  1S z łr .  5 0  ot.
za 4 m etry sześcienne wraz z dostawą do domu.

Rzetelna miara, szybka obsługa.

Z a l e t y :
6- Cen* niższa niż każdego innego aparatu.
7. Odpęd prawie wyłącznie parą już raz użytą (powrotną).
8. Zatkanie wykluczone.
9. Zastosowanie do każdego rodząju zaciera.

W
W. Niedziałkowskiej

(u l. K ościu szk i Nr. 14 )
wpisy uczenie dochodzących, miejscowych i pół pensyonarek roz 

poczynają się dnia 30 sierpnia, nauka szkolna ógo września.
W  g i m n a z j  u m  wpisy 2-go września, egzaminu wstępne 

4go września, lekeye ogo września.

CUKIERŃ
znacznie potaniał

tylko w handlu

Leonarda SoMieo
we Lwowie ul. Batorego

Zaopatrzywszy
mój handel towarów korzennych w towar świeży i doborowy 
ustanawiając przytem c e n ę  n a j n i i s k i f  polecam się wzglę­
dom mym Szanownym Gościom

WŁADYSŁAW BAŻANT
ulica H alicka 1. 3 F ilia sklepu w Targowicy miejskiej.

•S-Nęr- “  '-V- r   w
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P lu s s -S ta u fe r a  k it
w t u b a c h  i s z k l a n k a c h  

wielokrotnie złotymi i srebrnymi medala­
mi premiowany, od 10 lat uznany jako 
najlepszy środek do sklejani*, więc jako 
najodpowiedniejszy do kitowania połama­
nych przedmiotów uznany, polecają we 
Lwowie: C lir is tia im s  K a r o l skład 
mrcelany; C u k ier  L e s z e k  droguerya: 
M i k o l a s c h  i  S p .  droguerya i skład 
farb, Kopernika 1; w Buczaczu: L e i b  
X cu m a m i, w Brodach: J u l iu s z  

L a n d a u  droguerya,
Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski.

Zalecona p rze z T o w a rz y s tw o  lekarskie krakowskie

lo d a  Bilińska
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód _ mineral­
nych sztucznych, bodącego pod kontrola Komisyi prze­

mysłową] towarzystwa lekarskiego.
używaną bywa w  katarach płuc i oskrzeli, w o g ó le  przeciw 

kaszlowi z dobrym  skutkiem.
C e n a  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla L w o w a  
w aptece J .  W e w i ó r s k i e g o .

K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE.
wmtraw „ lp*", “ M m ai*

Niedoścignione w gatunku i piękności

w
S X

^Uerbr31

piecem.
Epokowy wynalazek: W ielka oszczędność na

palnym.
Wielka oszczędność na obsłudze. 
W ie lta  oszczędność na miejscu.

Kuchnie oszczędne, wanny i ubieranie ścian.
TANTIE CENY.

Dla nowych budowli, willi, mieszkań itd. Cenniki na żądanie.

\m m *
Zegary wieżowe I

dla kościołów, klasztorów, szkół, ratuszów, fa­
bryk i publicznych budynków znakomicie i dokład­
nie wykonane, tak co do konstrukcyi jak i roboty, 
Wskutek podziału praoy znacznie lepsze od wyro; 
bów konkurencyjnych pod dogodnymi warunkami 

spłaty dla urzędów parafialnych i gmin dostarcza
Parowa fabryka zegarów wieżowych 

Fr. Moravus» Berno, M orawia-
Kosztorysy darmo i opłatnie.

PUY" Wyroby premiowano pierwszemi państwowymi
medalami, “

Zakład leczniczo-wychow aw czy
Ludwika Szwejgiera i Dra Hawranka

" w  Z s - ^ o p a j z a - e a s a .
s ta c y i k lim a ty c z n e j  w T atrach .

Dostatnie zdrowe utrzymanie, najtroskliwsza opieka pe- 
dagogiozna i lekarska, nauka podług programów szkolnych i 
języki obce. Oprócz stałych wyohowanków zakład przyjmuje 
od maja na sezon letni uozniów, potrzebujących kuracyi, przy­
gotowania do egzaminów, oraz uczniów, mająoyoL po­
prawki. Zgłoszenia pod adresem : L. Szwejgier, „ Zakopane, ul.

Chałubińskiego 1. 15. "Willa własna.
JBBHSSBT

Hotel Yictoria
we Lwowie ul. Hetmańska &

przy atacyi kolei elektrycznej
zupełnie odnow iony  

w  n o w y m  z a r z ą d z i e  <
poleca pokoje od 70 ct. począwszy.

O f i c y a l l a tO w  prjwatnych wszelkie­
go rodzaju, k l u c z n i c e ,  b o n y ,  
p a n n y  t* łn £ ą c e  i inną służbę tak 
męską jak  i żeńską poleca Biuro ko­

misowo i pośrednictwa
K .  r i E T K L  S K l E G O

Lwów, Sykstuska 26.
G i l i .  VII kl. poszukuje lekcyi. Zbi- 

jewski; Wronowskich 2.

Ogrodnik artystyczny
kawaler, lat 28, praktyczno-teoretycznie 
wykształcony we wszystkich gałęziach 
swego fachu w kraju i zagranicą, mi­
łośnik i specjalista kobierców dywano­
wych i kwieciarstwa, pragnie zmienić 
miejsce od Igo psidziernika br. Reko­
mendacje i świadectwa z większjeh 
domów do usług. Łaskawe oferty * opi­
sem ogrodów pod B . W . S t a n e C h i  

p . M o d e r ó w k a .

Papier z fabryki Czerlańskiej.

W ywołana tym  wypadkiem wrzawa do­
szła do uszu doktora Amati, oddawna spodzie­
wającego się jakiejś katastrofy.

Lekarz wychylił się z okna i z urywa­
nych słów zbiegających się ludzi dowiedział 
się, źe w studni, znajdującej się w kuchni 
margrabiego Cavalcanti, znaleziono trupa.

W  tej chwili zbiegał po schodach Jan  i j 
przypomniawszy sobie, że w mieszkaniu ko­
biety zostały same i że skandal ten spadnie 
na rodzinę Cavalcantich, zaczął żałować swej 
nierozwagi i wywołania wrzawy.

— Czy rzeczywiście znaleziono trupa ? — 
zapytał Amati, nie mogąc ukryó wrażenia.

— Rzeczyw iście, Ekscelencyo — odrzekł 
Jan.

— Kto go widział ?
— Wszyscy, Ekscelencyo.
— Kto wszyscy ? I  panna Blanka ?
— I  panna Blanka.

Doktór spojrzał na niego wzrokiem stra ­
sznym i udał się do mieszkania margrabiego.

Szybkim krokiem przebiegł pokoje, szu­
kając Blanki — i znalazł ją  siedzącą w fotelu 
w salonie, bladą, w zburzoną, a przy niej Mał­
gorzatę , klęczącą u jej kolan i błagającą, by 
powiedziała choó jedno słowo.

Blanka podniosła wzrok na dokkna, leuz 
widocznie nie poznała go.

— Blanko ! — zawołał.
Nic nie odrzekła.

— Blanko !,., — powtórzył głośniej i ujął 
jej rękę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z a le ty :
1. Pojedyncia konstukeya.
2. Łatwa obsługa.
3. Zupełne wygotowanie spirytusu i zacieru.
4. Największa wytrzymałość.
6 Oszczędność w materyale opałowym z powodu najmniej­

szego spotrzebowania pary i wody.
A p a r a t a  o d p ę d o w e  a  a e f l e g m a t o r e u i  p a t e n t o w a n y m  funkcjonują bez zarzutu i dają produkt do 92’ Tralesa.

K a n t  d e t l e g i u n t o r  p a t e n t o w a n y
daje się z łatwością zastosować do każdego systemu znajdującego się w użyciu aparatu odpędowego, tak do ruchu ciągłego 
jak peryodycznego/a koszta sprawienia tego deflegmatora są' bardzo" niezna-zne, skoro się odliczy z eony tegoż wartoii rl,ę 

dnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej, względnie alembika i talerzy, które w rachunku prtyjmujemy."
P r o s p e l t t a  f l l u s t r n w a u e  I  o f e r t y  g r a t i s  i  f r a n c o .

W y l ą e z u e  p r a w o  w y r o b u  i  s p r z e d a ż y  n a  w s z y s t k i e  k r a j e  m o n a r c l i i i  a u s t r y a c k o -
w ę g i e r s k i e j  p o s i a d a j ą

B .  B E B D T  I  S P Ó Ł K A  w  O tt3r2n.II
(między Stanisławowem a Koł myją) 

fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fabryk drożdży według dawniejszego i nowego systemu za pomocą powietrzania.
Fabryka zatrudnia 400 robotników i obejmuje prócz tego specyalne udz’a ly : b. dla budowy kotłów parowych i maszyn 

w ogólności, c. dla budowy tartaków parowych, d, dla wyrobu m as^n i narzędzi do celów wiertniczych i urządzeń raflneryi
nafty, e Odlewarnię żelaza i metali.

są
s ła w n e  w  ś w ie e ie

Meissneroskie piece kaflowe
firmy

Knapp et Sim m ei, Wiedeń I. Reichsratlisstrassc 9:
S p a c j r a i n o ś c l : 

Idealno-trw ało-palące p iece kaflow e  
i  kom inki

System u K napp & S im m ei 
najlepsze piece na. ŚEnrlecle.

Central-trwałopalące-piece kaflowe
do niezawisłego opalania 2 lub 3ech pokoi tylko jednym

materyale

Drukarnia narodowa Stanisław Maniacki i Spółka — Lwów, ul. K opernika 1. 9.


